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Sprawy szkolne.
Napisał ktoś niedawno, że sprawy 

szkolne należą u nas do najbardziej 
zaniedbanych przez społeczeństwo, że 
np. z racji io-lecia Odrodzenia Polski, 
m ówiło się o wszystkiem, ty lko  nie o 
szkole.

Zdaje nam się, że pesymizm jest 
w  tym  wypadku za silny. Właśnie 
kwestja szkoły należy do tych proble­
mów, o których mówią wszyscy i cią­
gle, choćby z racji codziennego styka­
nia się z tą szkołą przez dzieci. I może 
właśnie jako kwest/a bardzo żyw a, dys­
kutowana ustawicznie, nie wyłania się 
sprawa szkolna tak uroczyście i oficjal­
nie i od czasu do czasu tylko, jak się 
to dzieje z innemi sprawami życia po­
litycznego czy społecznego: poprostu 
nie potrzebuje ona tego, bo krąży stale 
wśród nas, ustawicznie jest rozpatry­
wana na żyw ym  organizmie szkoły, w  
bieżącem życiu  rozległego społeczeń­
stwa nauczycielskiego.

A le  też może i dlatego oswoiliśmy 
się z nią nazbyt, nie przypuszczam y o 
nią szturm ów i nie staczamy bitew, 
chociaż wiemy wszyscy, jak doniosłe 
jest znaczenie szkoły i wychowania dla 
teraźniejszości i przyszłości Narodu.

Czasem tylko  mamy pewne większe 
nasilenia dyskusyj o szkolę. Przynosi 
je zazwyczaj jakieś nowe rozporządze­
nie Ministerstwa W . R. i Ó. P., jakiś 
zjazd nauczycielski lub jakiś śmielszy 
artykuł w  polskiej prasie. Taką chwilę 
przeżyliśm y także w ostatnich dniach 
z powodu W alnego Zjazdu Związku 
Nauczycielstwa Szkół Średnich i z po­
wodu kilku wypowiedzeń Pp. Ministra 
i W iceministra W . R. i O . P.

Dyskusja dotyczy spraw różnych. 
Najważniejszą jest jednak niewątpliwie 
sama reforma szkolnictwa czyli budo­
wa polskiej szkoły jednolitej, zamie­
rzonej już za czasów poprzedniego M i­
nistra. Łączy się z tern konieczność 
zaprowadzenia 7-mioklasowej szkoły 
powszechnej, a zredukowania gimna­
zjum ogólnokształcącego o trzy  klasy 
■najniższe.

O  ten właśnie moment wagi zasad­
niczej toczy się ostry spór wśród nau­
czycielstwa i społeczeństwa samego. 
Nauczycielstwo szkół powszechnych 
i ta część nauczycielstwa szkól śred­
nich, która zgrupowana jest w  »Związ- 
ku«, oświadcza się za programem 
szkoły jednolitej i szyb ką. realizacją 
tego programu. D o  zwolenników tej 
idei należy wogóle duża część nauczy­
cielstwa w  b. Królestwie i stronnictwa 
polskie, zorjentowane bardziej na le­
wo. Drugi odłam nauczycielstwa szkół 
średnich, zgrupowany w  silnej organi­
zacji T . N . S. W ., a obok niego Szkoły 
W yższe i liczne rzesze inteligencji u- 
m ysłowo pracującej w  różnych czę­
ściach kraju, przeciwstawiają się silnie 
radykalnemu przeprowadzeniu szkoły 
jednolitej i redukcji klas dzisiejszego 
gimnazjum. N ie Zwalczając W zasadzie 
7-mioklasowej szkoły powszechnej, ja­
ko doniosłego hasła podniesienia i upo­
wszechnienia oświaty w narodzie, —  
żądają te czynniki daleko idącej ostro­
żności w  realizowaniu reform y naszej 
szkoły, Nagłą redukcję gimnazjów, 
przydzielenie trzech najniższych klas 
do »niedostatecznie jeszcze przygoto­
wanej szkoły powszechnej«, ogranicza­
nie roli i zadań szkoły średniej w  Spo­
łeczeństwie —  poczytują za rzecz nie-

Stan zdrowia króla Jerzego pogorszy! się
ponownie

Londyn, 28  grudnia. (A . W .) W
stanie zdrowia króla Jerzego nastąpiło
nagle znaczne pogorszenie. Wczoraj

 ,

wieczorem lekarze musieli 
środki, wzmacniające serce

stosować

Proces o zamach na radcę poselstwa
sowieckiego.

W arszaw a, 28 grudnia. (A . W).
Dziś przed warszawskim Sądem okrę­
gowym rozpoczął się proces emigran­
ta rosyjskiego Jerzego W ojciechow­
skiego, oskarżonego o dokonanie za­
machu na życie radcy handlowego 
poselstwa sowieckiego w Warszawie 
Lizarewa. W ojciechowskiego postawio­
no w stan oskarżenia z art. 49 i 455

kodeksu karnego. Kwalifikacja ta prze­
widuje ewentualnie zastosowanie kary 
śmierci. Obradom  przewodniczy wice­
prezes Sądu O kręgow ego Laskowski, 
oskarża podprokurator Michaelson, 
bronią oskarżonego adwokaci Niedziel­
ski i Szyszkowski. Proces potrwa oko­
ło  2 dni.

Likwidacja powstania w Afganistanie.
Król Amanullah zapowiada ustępstwa.

Wiedeń, 27 grudnia. i(ATE). D ono­
szą z Konstantynopola, że według na- 
deszłych tam wiadomości, w  całym A f­
ganistanie panują silne m rozy, co jest 
okolicznością sprzyjającą dla króla 
Amanullaha, ponieważ prowadzenie 
dalszych walk staje się niemożliwe. 
Król wystosował odezwę do narodu, 
w której zapowiada. ustępstwa natury 
religijnej i w zyw a do pojednania. N a­
czelny mułla wezwał również pow ­
stańców do zaprzestania walk z rzą­
dem. Matka króla, która przebywa w 
Kandaharze, miała zawrzeć z przyw ód­
cami powstańców układ. Król Am an­
ullah zwołał radę koronną, która ma

się zająć sprawami związanemi z likw i­
dacją powstania. Zdaje się, że dnie naj­
bliższe przyniosą ostateczne rozstrzy­
gnięcie.

Wiedeń, 27 grudnia. (PA T). Jak 
donosi prasa z Londynu, według ostat­
nich wiadomości z  Afganistanu, sytua­
cja przedstawia się tam pomyślnie. 
Wieści o rzekom ej ucieczce rodziny 
królewskiej nie potwierdziły się. Pow ­
stańcy zostali wyparci z okolic Kabulu 
o 65 km na północ. Ze wszystkich 
stron kraju napływają ochotnicy. O - 
gólnie uważają, iż  powstanie ma się ku 
końcowi.

Rewelacje o propagandzie bolszewickiej.
Dla zdobycia środków puszczano w obieg fałszywe

weksle.
Berlin, 27 grudnia. (ATE). »Voss. 

Ztg.« donosi z Paryża, że sprawa bra­
ta Litwinowa o sfałszowanie weksli 
przybrała sensacyjny obrót o charak­
terze politycznym . Litwinow  w ręczył 
sędziemu śledczemu memorjał, w  k tó ­
rym  zbija punkt po punkcie postawio­
ne mu przez władze sowieckie zarzu­
ty, ogłaszając równocześnie rewelacje 
o metodach finansowania bolszewic­
kiej propagandy zagranicznej. Litw i­
now twierdzi, że machinacje wekslowe 
są jedynie środkiem dla zdobycia go­
tów ki na cele propagandy sowieckiej 
zagranicą. W edług jego oświadczeń, 
założył rząd sowiecki szereg towa­
rzystw  handlowych zagranicą, celem 
ułatwienia tych manipulacyj. Pracami 
temi kierował członek rady komisarja- .
■— i— — m m m a — p— T

bezpieczną (w tej chwili) dla poziomu 
naszej kultury umysłowej, narażającą 
ją na możliwość obniżenia.

Zabrały w tej sprawie glos także 
Uniwersytety, aby wym ienić ty lko  po­
ważny memorjał W ydziału humanis­
tycznego Uniwersytetu Lwowskiego 
lub głosy uczonych krakowskich; ró­
wnież Kola rodzicielskie przeciwstawi­
ły  się w  znacznej mierze (przynajmniej 
w  Małopolsce i Wielkopolsce) idei 
szybkiej realizacji dalekosiężnych za­
mysłów.

W alka rozgorzała na dobre. N a ze­
braniu wałnem »Związku« w  W arsza­
wie idea szkoły jednolitej znalazła peł-

tu dla handlu zagranicznego, T u rok, 
który w  rzeczywistości w ykonyw ał 
kontrolę nad tajnymi agentami w 
Niemczech, Anglji, Francji i Belgji. 
Litwinow przyznaje, że otrzym ał w  
ciągu 1926 r. od Turoka polecenie pu­
szczenia w  obieg fałszyw ych weksli. 
K w oty uzyskane z tych weksli w ysy­
łał Litwinow  na polecenie T u roka do 
Francji, celem wzmożenia propagandy 
sowieckiej w  M arokku i Algierze. L i­
twinow twierdzi dalej, że padł ofiarą 
wewnętrzno-politycznych intryg oraz 
kampanji, jaką prowadzi Cziczerin 
przeciwko jego bratu. »Voss. Ztg.« 
twierdzi dalej, że Litwinow  przedłożył 
rządowi francuskiemu dokładną listę 
tajnych agentów sowieckich we Fran­
cji.

ną aprobatę. »Kurjer Poranny« dzieli 
2 tego powodu nauczycielstwo polskie 
wprost na dwa wrogie obozy, z któ­
rych jeden obejmuje tych, cc »chcą z 
żyw ym i naprzód iść, po życie sięgać 
nowe«, gdy drugi obóz składa się z ta­
kich, »co w  uwiędlych laurów liść z 
uporem stroją głowę«. Pierwszych na­
zywa się demokratami, idącymi z du­
chem czasu; drugim dostaje się »wy- 
płowiały sztandar« i nazwa zacofań­
ców.

Inne pisma odpowiadają na to 
przytoczeniem cyfr, będących ow o­
cem ostatnich egzaminów, jakie skła­
dali wychowankowie nowej 7-miolet-

niej szkoły powszechnej, pretendujący 
do 4-tej klasy gimnazjalnej. W y n ik  
tych egzaminów był np. w Poznaniu 
i we Lwowie fatalny. W  Poznaniu na. 
42 kandydatów zdało ty lko  4-ech, z. 
dziewcząt —  żadna. W e Lwow ie na 56 
zdających nikt nie okazał się uzdol­
nionym  do klasy 4-tej, 13-tu zaopinio­
wano do klasy IITciej, inni przeszli 
do klas jeszcze niższych, albo całko­
wicie odpadli. A  Komisje i sposób py­
tania był podobno bardzo łagodny- 
W yciągając wniosek z tych niezawod­
nych cyfr, trzebaby dojść do przeko­
nania, że dzisiejsza szkoła powszechna, 
jej programy i organizacja, po części 
i stan nauczycielski, nie są jeszcze na­
leżycie przygotowane do wzięcia na 
swoje barki zadań niższego gimnazjum. 
D o takich wniosków dochodzą też nie­
które koła i niektóre pisma...

Jakżeż w  istocie patrzeć należy na 
cały ten spór o idee, niewątpliwie bar­
dzo ważny i żyw otn y?

Postępu w dziedzinie szkolnictwa 
i wychowania lekceważyć sobie nie 
można; nie w olno również ze w zglę­
dów oportunistycznych przeciwsta­
wiać się szczepieniu na m łodym  i po­
datnym gruncie polskiej szkoły myśli 
nowych, realizowanych już przez kul­
turalnie w ysoko stojące społeczeństwa 
Zachodu.

Z  drugiej atoli strony, wszelka re­
formacja dokonywana być powinna 
rozważnie, w  właściwej chw iłł i wła- 
ściwemi środkami. U nikać należy za­
cietrzewienia i gorącego pośpiechu, 
charakterystycznego dla wszelkiego 
doktrynerstwa. Żle jest, jeśli przeciw­
nicy ideowi, wychodzący niewątpliwie- 
obustronnie ze szczerych, obywatel­
skich pobudek i kierujący się godzi­
wym  względem na kulturę narodową, 
obkładają się wzajemnie mianami; tc  
niebezpiecznych nowatorów i prze­
wrotowców , to znowu zacofańców i 
obrońców starzyzny.

N ow ość jest często cenna, ale i nie- 
każda obrona tego, co już jest, —  jest 
wstecznictwem. T o  też zdaje nam się, 
że najwłaściwsze stanowisko w spra­
wie reform y szkolnej zajął obecny ster­
nik naszej oświatowej nawy, Minister 
dr. Switalski, którego nikt chyba o nie- 
postępowość i konserwatyzm  posądzić, 
nie może.

»Mam to głębokie przekonanie* —  
powiedział p. Minister —  »że realiza­
cja szkoły jednolitej w  Polsce zależeć 
będzie przedewszystkiem od poziomu, 
na jaki się wzniesie polska szkoła po­
wszechna. N ie w ystarczy tu rozporzą­
dzenie, czy propaganda; żaden odpo­
wiedzialny za swoje decyzje Minister, 
żaden myślący o przyszłości Państwa 
Rząd, nie zdecyduje się na przeprowa­
dzenie szkoły jednolitej, jeżeliby to  
miało być połączone z ogólnem obni­
żeniem kultury N arodu..«

Słowa te podyktowała nie partyj­
ność, ani narodowa demagogja, ale ro­
zum, ale doświadczenie, ale nasza kul­
turalna racja stanu.

W ielkie przemiany na polu ku ltury 
i oświaty dokonują się drogą ewolucji, 
a nie rewolucji: bo stw orzyć trzeba
zawsze odpowiednie warunki, aby do­
świadczenie fizyczne się udaio; trzeba 
najpierw zbudować m ocny fundament, 
zanim wzniesiemy gmach wspaniały> 
w którym  mają żyć i wyrastać c a k  
pokolenia.
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10-ta rocznica oswobodzenia Wielkopolski.
W uroczystościach wzięła udział delegacja Związku 

Obrońców Lwowa.

Zamach 
na prokuratora.
G wałtowna akcja propagandy- 

styczna i prasowa, wszczęta przez 
autonomistów alzackich, znalazła swój 
chw ilow y epilog w  zamachu, którego 
czeladnik rzeźnicki Benoit z Strasbur­
ga dokonał w  Paryżu na prokuratora 
Fachota, tego, który  w  czasie procesu 
w Kolmarze oskarżał w odzów  auto- 
nom istycznych Ricklina, Rossego i 
innych. Fakt zamachu dowodzi, jak 
daleko posunęło się roznamiętnienie 
umysłów.

Dotąd śledztwo, prowadzone w 
sposób bardzo energiczny, nie w yk ry ­
ło nici, łączących Benoita, człowieka 
będącego od dłuższego czasu bez za­
jęcia i namiętnego czytelnika pism 
auton^mistycznych z ewentualnymi 
jego wspólnikami i podżegaczami do 
haniebnego czynu. Niewątpliwie od­
powiedzialni i występujący nazew- 
nątrz przyw ódcy autonomistow nie są 
bezpośrednimi sprawcami zamachu, 
gdyż z pewnością zdają sobie sprawę 
z jego następstw. W inną jest jednak 
atmosfera propaganuy antyfrancu­
skiej, prowadzonej przez nich w  A l­
zacji, i wywołane przez nią w natu­
rach mniej skom plikowanych wzburz.e 
nie. M ożliwe jest również, że w  łonie 
ruchu autonomistycznego powstały 
ośrodki terorystyczne, składające się 
z żyw iołów  młodszych i gorętszych.

T o  jest rzeczą niewątpliwą, że ks. 
Haegy, wódz autonomistów i właści­
ciel największych organów, służących 
propagandzie tego kierunku, mocno 
jest z zamachu tego niezadowolony. 
Autonom iści akcję swoją uważają za 
etap na drodze do odległego jeszcze 
celu. Zamach rozerwał zasłonę i oka­
zał opinji francuskiej w  całej pełni 
niebezpieczeństwo akcji^eparatystycz- 
nej, prowadzonej w Alzacji.

Reakcja na zamach jest w  opinji 
francuskiej,, bez względu na kierunki, 
zgodna i mocna. C iężko rannego pro­
kuratora, ofiarę obow iązku państwo­
w ego, odznaczył Poincare krzyżem  
komandorskim L e g ji,honorowej. D o 
pokoju ciężko rannego napływaia ze­
wsząd w yrazy sympatji i uznania. 
D zienniki francuskie, i to nie tylko 
prawicowe, ale i lewicowe, propagu­
jące zazw yczaj myśl zbliżenia fran- 
cusko-niemieckiego, żądają energicz­
nej i skutecznej akcji, która położy 
kres zbrodniczej propagandzie. Za­
mach Benoita przyczyni się do szyb­
szego i skuteczniejszego wprowadzenia 
w  życie w Alzacji ustaw w yjątkow ych, 
zwracających się przeciw propagan­
dzie antypaństwowej.

W  prasie niemieckiej znać pewne 
zakłopotanie. Ruch autonomistyczny, 
obserwowany przez nią z zadowole­
niem i popierany z wielkim  zapałem, 
zb yt szybko przyniósł krw aw y po­
siew, który gotów przekonać Francu­
zów , że zaborczość niemiecka nie 
zwraca się jedynie tylko na wschód, 
alb groźną jest również i dla zachodu.

(j.)

R O K O W A N IA  PO LSK O  - L IT E W ­
SKIE.

Kow no, 28 grudnia. (AW .) W  
dn. j stycznia 1929 wyjeżdża stąd do 
W arszaw y delegacja litewska celem 
prowadzenia rokowań w sprawach ko­
munikacyjnych polsko - litewskich.

ZAM ACH NA AG EN TA POLICJI 
W ZAGRZEBIU.

W iedeń, 27 grudnia. ( P A T ) 
Dzienniki tutejsze donoszą z Białogro- 
du, że w kawiarni Corso w Zagrzebiu 
dokonano wieczór wigilijny zamachu 
na agenta białogrodzkiej policji Adol­
fa Grauera. Grauer został ciężko zra­
niony, sprawca zaś wskutek ogólnego 
popłochu zdołał umknąć. Rany, jakie 
otrzymał agent, nie są śmiertelne. Po- 
iisja białogrodzka przedsięwzięła liczne 
aresztowania w kołach chorwackiego 
związku młodzieży. Nikt nie wątpi, że 
zamach miał tło polityczne.

Poznań, 27 grudnia. (FAT). W  dniu 
dzisiejszym święciła W ielkopolska ro­
lecie swego oswobodzenia. Miasto jest 
bogato udekorowane chorągwiami o 
barwach narodowych oraz nalepkami. 
Po pobudce, odegranej z w ieży ratusza, 
odbyło się w  kościele Farnym nabo­
żeństwo, w którem uczestniczyli przed 
stawiciele W ładz z W ojewodą Borkow ­
skim na czele, reprezentującym prote­
ktora dzisiejszej uroczystości, P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, przedstawi­
ciele Zw iązków  powstańczych i Przy­
sposobienia W ojskowego ze sztandara­
mi oraz tłum y publiczności. W krótce 
potem odprawiona Została Msza poło­
wa na pl. Wolności. Jako przedstawi­
ciel Marszalka Piłsudskiego, również 
protektora uroczystości, przybył do­
wódca O. K. gen. Dzierżanowski w  o- 
toczeniu grona w yższych oficerów. 
Dalej stawili się licznie przedstawiciele 
Federacji Zw iązków  O brońców  O jczy­
zny z prezesem gen. Romanem G órec­
kim, delegacja m. Lwowa i Związku 
O brońców  Lwowa z Komisarzem R zą­
du, prof. Nadolskim i pułk. Baczyń­
skim na czele.

Po Mszy polowej nastąpił raport 
powstańców, poczem udano się przed 
gmach hotelu »Bazar«, skąd przed 10 
laty padl-~ hasło powstania wielkopol-

Na ostatniem zebraniu Zarządu F. 
P. Z. O. O. postanowiono jednogłośnie, 
na wniosek prezesa Zarządu Głównego 
gen. dra Góreckiego, wydać następu­
jącą odezwę do byłych uczestników 
Powstania W ielkopolskiego

Żołnierze, Rezerwiści : Powstańcy 
W ielkopolscy!

W  on czas W ielkiej W ojny N aro­
dów, jako żołnierze różnych formacji, 
zbrojni 'w przodków  naszych sławę i 
matek błogosławieństwo, złożyliście - na 
ołtarzu O jczyzn y życie Wasze i krew 
i znoje.

Płomień serc W aszych stopił w  stal 
zwycięstwa wszystkie orjentacje, fo r­
macje i programy, wszystkie podziały 
i przeszkody.

A  z tego zrodziła się Polska w y­
zwolona.

Lecz zw yciężyć i spocząć na b u ­

skiego. N a narożniku hotelu wm uro­
wano tablicę pamiątkową ku czci Igna­
cego Paderewskiego. Po odsłonięciu ta­
blicy, przemówi! dr. Meissner, Nastę­
pnie odbyło się odsłonięcie i poświę­
cenie tablicy ku czci pierwszych pow ­
stańców, poległych w czasie oswobo­
dzenia Poznania, ś. p. Ratajczaka i A n ­
drzejewskiego. Z  kolei odbyła się defi­
lada przed przedstawicielami W ładz.

O  godz. 6 wieczorem w  przepełnio­
nej auli Uniwersytetu rozpoczęła się 
uroczysta Akademja, na którą p rzy­
był W ojewoda Borkowski, ks. Biskup 
Radoński, gen. Dzierżanowski, naczel­
nicy miejscowych władz, delegacja m. 
Lwowa, przedstawiciele Federacji O - 
brońców O jczyzny, przedstawiciele 
powstańców i t. d. Akademję zagaił 
prezydent m. Poznania, Ratajski, po­
czem przedstawiciel Zw iązku O broń­
ców Lwowa, pułk. Baczyński, w ręczył 
K rzyże O brony Lwowa szeregowi 
powstańców wielkopolskich oraz Ma­
gistratowi m. Poznania na ręce prezy­
denta Ratajskiego. Ponadto pułk. Ba­
czyński udekorował temi Krzyżam i 
szereg sztandarów Związku Powstań­
ców  W ielkopolskich. W ieczorem  we 
wszystkich teatrach poznańskich od­
były się uroczyste przedstawienia.

rach, to klęska —■ jak powiedział M ar­
szalek Józef Piłsudski. T o  też dziś 
znowu ponad waśnie partyjne i animo­
zje osobiste stajecie pod sztandarem 
Federacji, by, jako W ielka Arm ja Re­
zerwowa: stać się drugą obok Arm ji 
Czynnej opoką wolności i słusznych 
praw Narodu Polskiego.

W  dniu więc, kiedy najwierniejsi 
synowie Polski, niezłomni bojownicy 
o wolność Narodu, rycerscy i wytrwali 
synowie Ziemi W ielkopolskiej, obcho­
dzą rocznicę powstania 1918 r. —  jak 
Polska długa i szeroka, zaintonujemy 
pieśń-przysięgę:

»Nie damy ziemi skąd nasz ród«.

Gen. dr. R. Górecki,
Prezes Zarządu Głównego Federacji 

Zw iązków  O brońców  O jczyzny.

Warszawa, 27 grudnia 1928 r.

„Kreuzzeitung“  określa dzień 27 
grudnia 1918 jako najczarniejszą datę 
W  całej historji Niemiec. Dziennik 
podkreśla, że w  obecnej chwili utrata 
tak ważnych obszarów na niemieckich 
kresach wschodnich stanowi niesłycha­
ne osłabienie Niemiec w stosunku do 
Słowiańszczyzny. A rtyk u ł kończy się 
apelem do narodu i państwa niemiec­
kiego, by w ytężył wszystkie siły dla 
przyniesienia pomocy zagrożonym  ob­
szarom wschodnim i nie dopuścił do 
tego, by tereny te pewnego dnia zato­
n ęły  w zalewie słowiańskim, jak tama 
zburzona przez fale.

opozycją przeciwko Kom internowi. 
Sowieckie władze miały stawiać jej 
wielkie trudności przy wyjeździe do 
Niemiec, że przyw ódczyni niemieckie­
go ruchu komunistycznego musiała 
zagrozić władzom  sowieckim, iż zw ró­
ci się o interwencję i opiekę do kon­
sulatu niemieckiego w  Moskwie. Po­
wraca ona do Berlina w  dniach najbliż­
szych i po N ow ym  R oku ma wystąpić 
publicznie na zgromadzeniach berliń­
skich.

SPRAW OZDANIE Z D ZIAŁALN O ŚCI 
RZĄDU W R. 1928.

W arszaw a, 28 grudnia. (A. W.). 
Zgodnie z powziętą swego czasu u- 
chwałą Rady Ministrów we wszystkich 
Ministerstwach i samodzielnych urzę­
dach państwowych jest już na ukoń­
czeniu praca o działalności Rządu za 
czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1928 
r. Sprawozdanie to ukazać się ma w 
druku już w drugiej połowie marca
1929 r.

PRZED NOMINACJAMI 
NOW YCH  STAROSTÓW .

W arszaw a, 28 grudnia. (Press.) 
W  związku z podjętą przez Rząd akcją, 
zmierzającą do dalszego usprawnienia 
administracji, nastąpić mają zmiany —  
od dawna zresztą projektowane —  na 
licznych stanowiskach administracyj­
nych. Zmiany dotyczyć będą przede- 
wszystkiem obsady stanowisk staro­
stów. Jak słychać projektowane jest 
przeniesienie pewnej liczby oficerów 
służby czynnej do administracji pań­
stwowej z tem, że niektórzy z nich 
obejmą stanowiska starostów, Na po­
wyższy temat toczą się rozmowy mię­
dzy -zainteresowanymi czynnikami rzą­
dowymi.

PRZEPISY O OCHRONIE PRAW NEJ 
URZĘDNIKÓW  D YPLO M A TYCZN .

W arszaw a, 28 grudnia. (A. W.). 
W  najbliższym czasie zamierzona jest 
nowelizacja przepisów kodeksów kar­
nych, obowiązujących na terenie Pań­
stwa Polskiego dia ochrony prawnej 
urzędników obcych reprezentacyj dy­
plomatycznych w Polsce. Urzędnicy 
państw obcych korzystać mają w swej 
działalności urzędowej z tej samej o- 
chrony prawnej, jaka przysługuje u- 
rzędnikom polskiwi.

M IĘDZYN ARODOW E 
POROZUM IENIE W ĘGLOW E

W arszaw a, 28 grudnia. (Press.) 
W  dniu 5 stycznia wyjedzie do Gene 
wy na obrady Komitetu Ekonomiczne­
go Ligi Narodów podsekretarz stanu 
w Min. Przemysłu i Handlu, dr. Do- 
leżal, w towarzystwie eksperta Rządu 
polskiego inż. Faltera, dyrektora kon­
cernu węglowego „Robur“ , p. Cybul­
skiego, dyrektora departamentu gór­
niczo-hutniczego w Min. Przemysłu i 
Handlu oraz delegata M. S. Z. dr. A - 
dama Benisa. Przedmiotem obrad K o ­
mitetu Ekonomicznego będzie sprawa 
międzynarodowego porozumienia wę­
glowego, w której Polska jest żywo 
zainteresowana.

K O N T Y N G E N T  E M IG R A N T Ó W  
PO LSK IC H  D O  F R A N C JI.

Warszawa, 28 grudnia. (AW ). W  
w yniku konferencji emigracyjnej pol­
sko-francuskiej ustalono, że kontyn­
gent w ychodźców  polskich do Francji 
wynosić będzie w roku przyszłym  33 
tysięcy osób.

D A R  I. P A D E R E W SK IEG O .

Poznań, 28 grudnia. (AW ). Po­
twierdzają się tu wiadomości, że Igna­
cy Paderewski postanowił ufundować 
dla stolicy W ielkopolski pomnik prez. 
Wilsona, jako wielkiego szermierza 
sprawy uciśnionych, a w  pierwszym 
rzędzie Polski. Pomnik ten wykona 
rzeźbiarz amerykański, Berglum, jesz­
cze w  ciągu bieżącej zimy. Odsłonięcie 
pomnika nastąpić ma w  czasie trwania 
Powszechnej W ystaw y Krajowej. Pa­
derewski pragnie, by pomnik ten stanął 
na Placu Wolności.

K R Y Z Y S  G A B IN E T O W Y  
W E  FR A N C JI?

R zym , 28 grudnia. (AW .) W  tu­
tejszych kołach politycznych liczą się 
z możliwością kryzysu  ministerjalnego 
we Francji już w  pierwszych począt­
kach stycznia. Następcą Poincarego 
miałby zostać Briand.

Prasa niemiecka o wyzwoleniu Wielkopolski.
Berlin, 27 grudnia. (PAT.) N acjo­

nalistyczne dzienniki „Lokalanzeiger“  
i „Kreuzzeitung“  zamieszczają dzisiaj 
obszerne artykuły, poświęcone roczni­
cy powstania poznańskiego.

„Lokalanzeiger“  pisze o grabieży 
wschodnich obszarów, popełnionej 
przez Polskę i Francję i oskarża z go­
ryczą współczesne społeczeństwo nie­
mieckie, iż zapomina o tej krzywdzie. 
D ziennik oskarża pierwsze władze re­
wolucyjne Niemiec o bezczynność w 
czasie ówczesnych walk poznańskich i 
kończy artykuł apelem do narodu nie­
mieckiego, by nie zapomniał o tych 
zagrabionych sobie obszarach.

   o

Bucharin odsunięty od władzy.
Berlin, 27 grudnia. (PAT). Organ 

t. zw. lewych komunistów niemiec­
kich »Volkswille« donosi z M oskwy, 
że przewodniczący prezydjum  Komin- 
ternu, Bucharin, został odsunięty od 
władzy w  formie wysłania go na bez­
term inowy urlop. Jednocześnie —  jak 
donosi ten sam organ —  nestorka ruchu 
socjalistycznego, a później kom unistycz 
nego w  Niemczech, Klara Zetkin, ba­
wiąca obecnie w  Moskwie, wystąpiła 
z ostrymi oskarżeniami i zdecydowaną

O d e z w a
Federacji Polskich Związków Obrony Ojczyzny 

z powodu 10-lecia Powstania Poznańskiego.
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Polskie prawo konstytucyjne w ubiegłem
dziesięcioleciu.

Konstytucja to ustawa zasadnicza 
określająca formę ustroju państwa, 
kompetencje jego organów władzy, 
podmiotowe prawa obywateli wobec 
państwa i t. d. W  historji prawa kon­
stytucyjnego Polski Przedrozbiorowej 
ostatnią dalą epokową był moment 
wydania konstytucji 3-go maja 1791 
roku. O d  momentu owego działalność 
twórcza prawodawcy polskiego uległa 
zatamowaniu z nakazu czynników ob­
cych. Jeżeli chodzi o prawno-konsty­
tucyjny punkt widzenia na byt nasz 
państwowy w okresie niewoli, to w 
myśl znanego wyjaśnienia Sądu Naj­
wyższego Państwo Polskie w okresie 
rozbiorów istnieć nie przestało. Dwa 
elementy pojęcia Państwa, t. j. ludność 
i terytorjum w okresie zaborów egzy­
stowały, jedynie władza, jak wywodzi 
Sąd Najwyższy, ten trzeci niezbędny 
element pojęcia Państwa znajdowała 
się w zaniku. Do podjęcia przymuso­
wo przerwanej pracy twórczej w dzie­
dzinie konstytucyjnej zostaje przywo 
łany pracodawca polski w radosnym 
listopadzie 1918 roku. Sytuację ówcze­
sną tak określały słowa dekretu Joze­
fa Piłsudskiego z dnia 14 listopada 
1918 r :  Licząc się z wyjątkowem pod 
względem prawnym położeniem Naro 
du wezwałem p. Prezesa Ministrów, 
aby mi przedłożył projekt utworzenia 
najwyższej władzy reprezentacyjnej Re­
publiki Polskiej aż do czasu zwołania 
Sejmu Ustawodawczego, obejmującje 
wszystkie „trzy zabory". Pierwszy akt 
konstytucyjny, regulujący tymczasowo 
zasadnicze kwestje ustrojowe ukazuje 
się po tyg-odniu jako „dekret o naj­
wyższej władzy reprezentacyjnej Re­
publiki Polskiej" z dnia 22 listopada 
1918 r. A k t ł owego dekretu brzmiał: 
„Obejm uję, jako tymczasowy Naczel­
nik Państwa, Najwyższą władzę Repu­
bliki Polskiej i będę ją sprawował aż 
do czasu zwołania Sejmu". A  dalej 
czytamy „Projekty l  ustawodawcze u-
c h w a lo n e  przez R ad ę  M in istró w  u le g a ją  
mojemu zatwierdzeniu i uzyskują moc 
z chwilą ogłoszenia w Dzienniku Praw

P. P “ .

M. R — e.

Na Persenkówce.
G dy 22 listopada 1918 r. U kraińcy 

opuścili Lw ów , nie skończyła się jesz- 
cze martyrologja miasta. W róg rozło­
żył się u rogatek, zamknął nas zwar­
tym  pierścieniem, tamując wszelki od­
dech, a polskie oddziały, szczupłe li­
czebnie, poprzestawać muszą na czyn­
nej obronie zajmowanych odcinków, 
na częstem odpieraniu ukraińskich a- 
taków, przeprowadzaniu jedynie od 
czasu do czasu miejscowych wypadów, 
mających na celu rozbijanie gromadzą­
cych się sił przeciwnika, wreszcie zdo­
bycie artylerji, karabinów maszyno­
wych i amunicji, których brak odczu­
wać się dawał dotkliwie.

Nadsłuchiwaliśmy też pilnie, skąd 
dolatują do nas echa strzelaniny, czy 
jest ona bliższa, czy dalsza; śniliśmy o 
dniu, w którym  zdążając do pracy, nie 
będziemy zmuszeni co chwila kryć się 
do bram kamienicznych, gdy kule 
wrogie zbyt rozpanoszały się po uli­
cach Lwowa.

I mnie trafiało się, że wędrówka do 
redakcji trwała przeszło godzinę, za­
miast zw ykłego kwadransa, a cudow­
nych prawdziwie ocaleń przed nie­
chybną śmiercią od wdzierających się 
do mieszkań i nie wybuchających gra­
natów, zanotowały kroniki ow ych cię­
żkich dni sporo.

Święta Bożego Narodzenia minęły 
względnie spokojnie. U kraińcy nie w y ­
silali się na ataki, więc i obrona miasta 
milczała. W prawdzie tu i ówdzie za­
terkotał karabin maszynowy, do tych 
jednak odgłosów nawykło już ucho 
każdego choćby dziecka lwowskiego.

Nadszedł jednak 28 grudnia 19 1S r.;

Olbrzymi projekt rozbudowy Chin.
  * ’ / /

Dekret powyższy posiada wagę 
kapitalną. Jest w nim zawarta prowi­
zoryczna konstytucja Państwa, które 
działać ma aż do chwili zebrania się 
Sejmu. Po zebraniu się Sejmu mamy 
dalszy etap w rozwoju naszego prawa 
konstytucyjnego. Dla zadośćuczynienia 
potrzebom bieżącym życia państwowe­
go prawodawca polski ogłasza t. zw. 
małą konstytucję czyli „uchwałę Sejmu 
z dnia 20 lutego 1919  r. o powierze­
niu Józefowi Piłsudskiemu dalszego 
sprawowania urzędu Naczelnika Pań­
stwa".Uchwała wymieniona jest zwięzła 
i składa się z 5 zasad: I) władzą su­
werenną jest Sejm; 2) Naczelnik Pań­
stwa jest przedstawicielem Państwa i 
najwyższym wykonawcą Uchwał Sejmu,
3) N a c z e ln ik  Państwa powołuje Rząd 
w pełnym składzie na podstawie poro 
zu m ien ia  z  Sejmem; 4) Naczelnik Pań­
stwa i Rząd odpowiedzialni są przed 
Sejmem za sprawowanie Urzędu; 5) 
każdy akt państwowy Naczelnika Pań­
stwa wymaga podpisu odnośnego Mi­
nistra. Powyższa „mała konstytucja" 
przetrwała 2 lata.

W  międzyczasię Sejm podjął p o ­
ważne prace dla przygotowania ustawy, 
która otrzymała później nazwę konsty­
tucji 17 marca 1921 r. Data powyższa 
utrwaliła się wybitnie w umysłach 
współczesnego pokolenia.

Konstytucja marcowa wyszła z 
ognia walk i debat, jak zwykle w par­
lamentach, w formie komproniisu. Pod 
względem formy zyskało w niej pols'<ie 
prawo konstytucyjne dzieło par excel- 
lence nowożytne. Pod względem mery 
torycznym, abstrahując od jakichkol 
wiek ocen poetycznych i koncepcji re­
wizjonistycznych, o konstytucji marco­
wej jedno powiedzieć można: dała ona 
fundament pod gmach praworządności 
w Państwie. Fundament ten przetrwał 
lat siedem i, nawet gdyby uległ zmia­
nom, rozbudowa jego , t. j. wydanie 
Szeregu ustaw szczegółowych jak n. p.- 
o praw ach obywatelskich, o odpowie­
dzialności Państwa za czyny urzędni­
ków nie przestałoby być najpilniejszem 
zadaniem naszego prawodawcy. P.

który stał się pamiętnym i nigdy nie 
zapomnianym w dziejach nietylko 38 
pułku strzelców lwowskich, ale i w  
historji miasta. W  tym  dniu bowiem 
7-a i S-a kompanje wspomnianego puł­
ku, pod dowództwem  dzielnego rot­
mistrza dr. Romana Abrahama, sto­
czyły  śmiertelny bój z kilkakroć licz­
niejszym wrogiem na Persenkówce.

N ie siląc się na odmalowanie boha­
terskiego tego epizodu, powtarzam y 
odnośny opis z pracy, skreślonej z po­
lecenia wojskowego biura historyczne­
go, przez kapitana Józefa Kulczyckie­
go. Oparta na niezaprzeczalnych do­
kumentach, staje się sama dokumentem 
chwili, do którego badacze walk pol­
sko-ukraińskich niejednokrotnie zaglą­
dać jeszcze będą.

Zw ięzły opis zgonu orląt lwowskich 
wywiera wrażenie głębokie i silne.

»Tu właśnie —  cytujem y słowa 
Wspomnianego autora —  po czterogo­
dzinnej, zaciętej walce, pod naporem 
przeważających sił wroga, wycofuje się 
7-a konapanja i część 8-ej kompanji, 
część zaś w  sile 40 ludzi, pod dowódz­
twem porucznika Iwo Nalęcza-Skał- 
kowskiego, zamyka się w  dworku na 
Persenkówce i walczy zaciekle do osta­
tniego naboju z tem przeświadczeniem, 
że reduta ich broni wstępu do Lw o­
wa. G dy zapasy amunicji wyczerpały 
się załodze dworku, Ukraińcy w  walce 
wręcz zdobywają dworek _ .i wycinają 
w  pień jego załogę. T u  zginęło 40 bo­
haterów, a wśród nich porucznik Iwo 
N ałęcz - Skałkowski, którego ostatnie 
słowa brzm iały, jak echo prastarej 
Sparty: » Powiedźcie matce, niech nie 
płacze po mnie. bo umieram za Pol- 
skę». T u  zginął również^ porucznik 
Rom an H olak, który w zięty do nie­
woli i odprowadzony do Koziełnik, zo­
stał w  bestialski sposób zamordowany.

Z  chwilą zakończenia walk we 
wnętrznych w  Chinach i utworzenia 
się rządu centralnego, zaczęły napły­
wać w  ogromnej większości oferty 
wielkich przem ysłowców z Am eryki 
i ż Europy w  sprawie rozbudowy i u- 
zdrowienia gospodarczego Chin. —  
Przedstawiony został projekt rzeczy 
wiście gigantyczny, przy którym  w 
cieniu pozostają dotychczasowe po­
mysły i urządzenia amerykańskie. W y ­
konanie tego projektu wymagałoby 
conajmniej ze sto lat.

Projekt ten w  większej części jest 
pomysłem zmarłego wybitnego chiń 
skiego męża stanu, dra Sunyatsena. 
Poświęcił on projektowi temu książkę, 
wydaną w  języku angielskim p. t. 
„T h e International developement of 
China“ . Idzie tu o wybudowanie ca­
łego szeregu portów, o utworzenie 
now ych wielkich linij kolejowych, 
któreby łączyły całe państwo chińskie 
z innemi krajami i t. p.

W ielki ten projekt dzieli się na 
trzy części. Pierwsza dotyczy Chin 
północnych. Tutaj przewidziana jest 
budowa wielkiego portu wolnego od 
lodów, w odległości 80 kilom etrów na 
południe od Tientsinu, skąd szłyby 
równolegle dwie wielkie lin je kolejo­
we na przestrzeni 10 tysięcy kilome­
trów. Linje te przecinałyby wielkie 
kopalnie złota nad Amurem w  po­
bliżu Chailaru i następnie dochodziły­
by do granicy zachodniej. Ponieważ 
kraj tutaj w  wielu miejscach jest gó­
rzysty, przewidziana jest budowa 
znaeżnej ilości mostów, wiaduktów i 
tunęli. W  celu wykorzystania znajdu­
jących się w  prowincjach Tscheli i 
Szansi bogatych kopalni węgla i żelaza 
mają być wybudowane w tamtych 
stronach wielkie fabryki przemysłu 
żelaznego i stalowego.

Druga część projektu dotyczy 
przeważnie Chin środkowych i prze­
widuje budowę wielkiego portu w  
Hąngtschau na południowo-zachod od 
Ś z a n g h a ju . Port te n  będzie miał p ię ć  
wielkich odcinków i będzie chyba naj­
większym  portem na świecie. T u  sta­
nąć ma również w  przyszłości olbrzy­
mie miasto, które co do wielkości swo­

jej będzie mogio się równać z N ow ym  
Jorkiem.

Trzecia część projektu dotyczy 
Chin południowych. Kanton ma byc 
rozbudowany i będzie pierwszorzęd­
nym portem światowym . W szystkie 
rzeki w  pobliżu będą uregulowane.
Z Kantonu będą szły dwie wielkie linje 
kolejowe na przestrzeni 6500 kim, L i­
nje te będą przebiegały przez cały ten 
kraj niezmiernie bogaty w  pokłady 
srebra, złota, miedzi, platyny, ołowiu, 
żelaza i in., gdy prowincja Tschet- 
schuan bogata jest w naftę, gaz ziem ­
ny. Jedna z tych linij kolejowych bę­
dzie dochodziła do granic Indji i da­
lej, druga natomiast na północ od fran­
cuskiej Toutsug przez Szema do gra­
nicy wschodniej Bermji.

Następnie projekt przewiduje bu­
dowę wielkiej sieci linij kolejowych w 
Chinach środkowych, które , będą łą­
czyły  wszystkie większe miasta chiń­
skie. W ogóle linje kolejowe mają być 
wybudowane na przestrzeni 90 tysięcy 
kilom etrów. W szystkie potrzebne lo­
kom otyw y i wagony kolejowe będą ze 
względu na znajdujące się w krajach 
tych bogate materjały surowe oraz ze 
względu na taniość robocizny, w ybu­
dowane w  Chinach. Przewidziana jest 
budowa czterech wielkich fabryk lo­
kom otyw  i wagonów. Projekt przewi­
duje budowlę wielkich m łynów, fa­
bryk konserwów, wielkich składów z 
żywnością, z ubraniami i t. p.

Sfinansowaniem tego olbrzymiego 
projektu zajęłyby się zaprzyjaźnione z 
rządem chińskim mocarstwa lub też 
konsorcjum wielkich banków zagra­
nicznych, które w  przyszłości ciągnę­
łoby z tego wielkie zyski.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

T u zostaje ciężko ranny porucznik Jó­
zef Mazanowski, bohater z góry Stra­
cenia, który następnie wskutek ran 
umiera. Tu stało się czynem hasło; »Do 
krwi ostatniej kropli z żył».

Załoga Persenkówki męstwem i w y ­
trwaniem na stanowisku umożliwiła 
oddziałom polskim ściągnięcie na czas 
posiłków i odebrała zmęczonemu prze­
ciwnikowi, energję zaczepną, >który, 
mając otwartą bramę do Lwowa, nie 
ważył się w kroczyć do miasta, gdyż 
spodziewał się, że każdą piędź ziemi 
będzie musiał zdobywać w  podobny 
sposób.

Nad ranem dnia 29 grudnia, od­
działy polskie przeszły do przeciwna­
tarcia i po bardzo ciężkiej walce Vręcz 
zdołały w yrzucić Ukraińców z Per­
senkówki. Dnia 30 grudnia U kraińcy 
ponawiają atak na Persenkówkę i Skni- 
łów jeszcze większemi siłami, lecz 
przyjęci silnym ogniem karabinów 
maszynowych z najbliższej odległości, 
ponoszą duże straty i wycofują się do 
stanowisk wyjściowych.

Persenkówka w  dniach od 27 do 30 
grudnia 1918 r. pochłonęła zgórą 90 
ofiar poległych, którym  wdzięczne 
społeczeństwo polskie, za staraniem p. 
W andy Mazanowskiej, matki ś. p. Jó­
zefa, wzniosło w  tem miejscu pomnik. 
Dla uczczenia tej pamiętnej w  dzie­
jach pułku walki na Persenkówce, kor­
pus oficerski 38 pułku strzelców lw ow ­
skich uprosił prof. Stanisława Batow- 
skiego, by fragment z obrony dworku 
na Persenkówce przeniósł na płótno. 
Prof. Batowski spełnił to życzenie i o- 
braz walki o Persenkówkę znajduje się 
w  sali Kasyna oficerskiego 38 pułku 
w Przemyślu. ,

Ukraińcy w  walce o Persenkówkę 
ponieśli ogromne straty, mając około 
500 rannych i zabitych, stracili 6 ka­

rabinów m aszynowych oraz dużą ilość 
karabinów i amunicji.

Persenkówka, to druga »Reduta 
Ordona« w  epopeji obrony Lwowa, 
która przysporzyła i-u  pułkowi strzel­
ców lwowskich owianej grozą sławy, 
to też obrońcy jej słusznie mieli pra­
wo zaliczać się do najlepszych obroń­
ców Lwowa. Jakie znaczenie miała 
walka na Persenkówce w obronie L w o­
wa, świadczą najwymowniej słowa 
brygadjera —  podpułkownika Czesła­
wa Mączyńskiego, który odbierając 
raport o bitwie na Persenkówce od 
jednego z oficerów, w yrzekł: »Zginęli 
najdzielniejsi oficerowie i żołnierze, 
lecz uratowali miasto«.

G dy po wojnie światowej przedsta­
wiciele mocarstw zasiedli przy wspól­
nym  stole, by obmyśleć środki na za­
gojenie ran przez nią zadanych, rzu­
cono hasło: »Nie ma zw ycięzców  i
zwyciężonych«. Nabiera ono tem w ięk 
szego znaczenia w odniesieniu do walk 
polsko-ukraińskich, do walk dwu na­
rodów, żyjąych od w ieków  na jednej 
połaci kraju, powiązanych tysiącznemi 
węzłami krwi. T u  niema ani zw ycięz­
ców, ani zw yciężonych, byli tylko 
chwilowo poróżnieni, wśród których  
zgoda zapanować musi dla wspólnego 
ich dobra.

W znieśliśmy na polach Persenków­
ki naszym bohaterom pomnik. Prze­
kazuje on następnym pokoleniom —  
nie zw rócony ostrzem przeciw nikomu 
—  nazwiska tych, co życie dali za O j­
czyzną.

D la m łodzieży jest to szkoła m iło­
ści, przenigdy nienawiści, więc i niena­
wiść nawet winna tutaj pochylić głowę 
i złożyć hołd dobrze zasłużonym.
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LWOWSKA

T E A T R  W IELKI.
Piątek 28 grudnia o godz 7.30 „Złamana 

■drabina" 50% zniżki.
SoDOta 29 grudnia o godz. 3.30 „Betleern 

PoEkie".
Sobota 29 grudnia o godz. 7.30 „Lotnik 

Ramper" sztuka (premiera).
Niedziela 30 grudnia o godz. 3.30 „T ylko

J y - “ -
Niedziela 30 grudnia o godz. 7.30 „K lej­

n oty  Madonny".

50% Z n iżk i przeznaczyła dyrekcja Miej­
skiego Teatru W ielkiego na dzisiejsze przed­
stawienie niezwykle ciekawej i wesołej trzy­
aktowej komedji G Berra i P. Gavoulta: 
„Złamana drabina". W  głównych rolach —- 
obok doskonałej odtwórczyni czołowej po­
staci kobiecej p. Zcfji Dobrzańskiej, wystąpią 
pp. Ładosiówna, Petrykiem irzówna, Czaki, 
Dobrzański, Guttner, Peliński, B.atschka 
Szczepański i Tatarkiewicz.

Jutrzejsza premiera „Lotnika Rampera", 
głośnej sztuki M. Mohra, nie gran.j dotąd na 
żadnej polskiej scenie, zepowiada się w  rea­
lizacji Teatru Wielkiego niezwykle interesu 
jąco. Sensacyjną tę nowość odznaczającą się 
wielką oryg:nalnością, przełożył na polski ję- 
« yk  reżyser teatrów miejskich p. Janusz Stra- 
chocki, który równocześnie pracuje nad jej 
inscenizacją.

Największą atrakcją Sylwestrową będzie 
niewątpliwie urządzona staraniem Zaspu' 
(Gniazdo - Lwów) w  Teatrze w ielkim  trady­
cyjna „N oc Sylwestrowa' , która każdego ro­
ku ściąga tłum y publiczności, żądnej p rz y ­
jemnej i godziwej rozryw ki. Tegoroczny pro­
gram jaki wypełni wielka rewja artystyczna 
pt. „N óżki na stół", napisana przez powsze­
chnie cenionego i ulubionego humorystę W il­
helma Raorta, zapowiada się wprost impo­
nująco. N iezw ykłe bogactwo programu zło­
żonego z 14 numerów, z  których k ż d y  
śmiało można nazwań „przebojem 1, najwy­
bitniejsze siły artystyczne biorące w  nim u- 
dział wreszcie ujęcie reżyserskie, które spo­
czywa w  niezawodnych rękach p. Tatrzań­
skiego, dają pełną gwarancję wielkiego suk­
cesu artystycznego tego przedstawienia, z któ­
rego czysty dochód przeznaczony jest na 
przepiękny cel budowy demu aktora we 
Lwowie

T E A T R  M A ŁY .
Piątek 28-gO g. 7.30 wiecz. „Spiryty iri‘ .
Sobota 29-go g. 7.30 wiecz. „Spirytyści".
Niedziela 30-go g. 4-ta popoł. „Spiryty­

ści". Komedja w  4-ech akt. G. Mosera. Ceny 
popularne.

Niedziela 30-go g. 7.30 wiecz. „Spiryty­
ści" Komedja w 4 -ch  akt. G. Mosera.

W niedzielę popołudniu dn. 30-go bm. w 
Teatrze Małym dana będzie po cenach popu­
larnych doskonała farsa-komedja „Spirytyści" 
w  wykonaniu całego zespołu teatru Małego z 
dyr. Czarnowskim na czele. Początek przed­
stawienia o godz. 4-tej popołudniu.

K to  chce się zabawić na Sylwestra powi­
nien pamiętać o reducie artystów teatru Ma- 
Jego w CoW seum (dawna sala teatru N ow o­
ści). Niespodzianki atrakcje, konkursy tańca, 
kostjumu i piękności, pierwszorzędny bufet 
itp. przyczynią »ię do doskonałej zabawy i 
podniecenia humoru. Bilety można już naby­
wać w kasie Kino-teartu Colosstum.

Nocne tradycyjne przedstawienie -1 Tea­
trze Małym odbędzie się w poniedziałek dn. 
31 bm. o godz. 1 i-tej w nocy Cały dochód 
z tego przedstawienia przeznaczony na budo­
wę „Domu A ktora" we Lwowie. Szczytny cel 
jak i cały szereg doborowych numerów pro­
gramu, w  którym  przyobiecali 'w ój współu­
dział najwybitniejsi aktorzy wszystkich te..- 
trów we Lwowie, ściągni- niewątpliwie 
w szystkich sympatyków teatru Małego.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LL O : „Człow iek śmiechu", Conrad 

Vtidt
A V E N U E : „Rewja nad Rewjami".
CH IM ERA; „Łow y na zięcia". 
F A T A M O R G A N A : „Ostatni uśmiech

błazna".
G R A Ż Y N A : „Dziewczęta ood kontrolą".
C A S I N C  „Siła przed prawem".
CO LO SSEU M : „N iezwyciężony".
K O P E R N IK : „Kobieta z raju bolszewic­

kiego".
LEW  „Pryw atne życie pięknej Heleny".
L U N A - „Lwie serce".
M A R YSIE Ń K A : „Kobieta z raju bolsze­

w ickiego".
O A Z  a : „C zorw n y b ieś"
P A Ł A C E : „Szecherezada".
PA SA Ż: „Postrach Texasu“ .
U C IEC H A : Ken Meynard w  wielkiej 

atrakcji.

„Gw iazaa" urządza w sobotę dnia 5-go 
stycznia 1929 r. W spólny Opłatek dla swych 
członków i ich rodzin. Początek o godz. 8-ej 
wieczorem. Wpisy przyjmuje sekretarz co­
dziennie w  kancelarji Stowarzyszenia.

Goście warszawscy. Minister Mie- 
dziński, gen. Sosnkowski i poseł pułk. 
Koc, bawili wczoraj przejazdem w na- 
szem mieście, udając się na polowanie 
do Kaczanówki, majątku posła Jaru­
zelskiego.

Komisarz Rządu p. o. Prezydenta 
miasta dr. O tto  Nadolski, będzie przyj 
mował strony we środę dnia 9 stycz­
nia 1929 za poprzedniem zgłoszeniem 
się w  sekretarjacie.

B. Komisarz Rządu, Strzelecki, 
dyrektor Departamentu Samorządowe­
go w Ministerstwie Spraw W ew nętrz­
nych, bawi we Lwowie.

Ze sfer naukowych Lwowa, D o­
wiadujemy się, że prof. U niw., lw ow ­
skiego, dr. Francuzek Bujak, dotych­
czasowy W icekurator Zakładu N aro­
dowego im. Ossolińskich, ustąpił z 
dniem 1 listopada b. r. ze swego sta­
nowiska w Ossolineum.

Prof. Eugenjusz Rom er odchodzi 
podobno w najbliższym czasie na ka­
tedrę geografji w  Uniwersytecie . Ja­
giellońskim, opróżnioną po śp. prof. 
Sawickim.

M ówi się również o powołaniu do 
Krakowa wybitnego i niezwykle czyn­
nego slawisly lwowskiego, prof. dra 
Tadeusza Lehra-Spławińskiego.

Na ostatnie dni przypadły wre­
szcie nominacje dwóch nowych pro­
fesorów Uniwersytetu lwowskiego. 
Katedrę językoznawstwa porównaw­
czego indo-europejskiego, opróżnio­
ną po śp. prof. Andrzeju Gawrońskim, 
objął uczeń Zmarłego, docent dr. Je­
rzy Kuryłoy icz w  charakterze profe­
sora nadzwyczajnego. Zapelniia się 
również nowa katedra w naszym 
lwowskim Instytucie Orjentalistycz- 
nym. Profesorem nadzwyczajnym  ip- 
dologjr (języków i filozofji indmskiej) 
mianowany został docent <ir. Stefan 
Stasiak, powołany niedawno do Lw o­
wa z zagranicy.

Za poległych na Persenkówce od­
będzie się Msza św. w niedzielę 30 
d m. o godz. 9.3C w kościele św. M i­
kołaja, poczem nastąpi pochód pod 
pomnik celem złożenia hołdu bohater­
skim i nieustępliwym obrońcom tak 
bardzo umiłowanego przez nich Lw o­
wa. Stacja autobusowa, p i. Marj‘acki 
i ul. Akadem icka (obok apteki Pilew­
skiego).

W  sprawie samorządu i przyszłego 
ustroju miasta odbędzie się 30 b. m.
0 godz. 11 przedpoł. w  sali Mieszczań­
skiej przy ul. K urkowej 1. 23 a Ogólne 
Zebranie Obywatelskie, staraniem Zje­
dnoczenia Stanu Średniego oraz Miesz­
czańskiego Tow arzystw a Strzeleckiego. 
W stęp za zaproszeniami, które wydaje 
wiceprezes Zjednoczenia, Maksymo­
wicz, ul. Sokoła 1. 1.

Piękna uroczystość w Brygidkach. 
W  pierwszy dnień Świąt, po M szy św.
1 kazaniu kapelana ks. Szymańskiego, 
odśpiewali więźniowie w  izbie szkolnej 
kolendy koło pięknie przybranej cho­
inki. W ięźniom  rozdano liczne poda­
runki. W yw arto to na wszystkich 
uczestnikach uroczystej chwili głębo­
kie wrażenie.

Jubileusz ukraińskiego pisarza. A n ­
drzej Czajkowski, w ybitny powieścio- 
pisarz ukraińsk1', święci 40-lecie swej 
pracy literackiej.

Zmarli. W  listopadzie b. r. zmarło ogó­
łem 238 osób, w  tem 114 mężczyzn i 124 ko­
biet. R-ym .-katolików  144, grecko katolików 
33, protestantów 1, moiżeszowegc wyznania 
58, innych wyznań 2. W  wieku do 14 lat 
zmarło 47 osób, od 15 do 19 —  ;, od 20 do 
29 —  11 osób, od 30 do 39 —  4, od 40 do 
J9 —  9, nad 39 lat 7 osób. Na dur brzuszny 
umarła 1 osoba, na płonicę 2 osoby, na gru­
źlicę płuc 29, na gruźlicę opon m śzgowych 2, 
na gruźlicę innych organów 1, na raka i inne 
nowotwory 33 sób, na zapalenie opon móz­
gowych 3 osoby, na udar mózgu 11 osób, na 
wadę serca 51 osób, na nieżyt oskrzeli 2 o- 
soby, na zapalenie płuc 36, na inne choroby 
dróg oddechowych 3, na choroby żołądkowe 
r, u- nieżyt kiszek i żołądka 1, na zapalenie 
ślepej kiszki 2, na przepuklinę 1, na chorobę 
w ątroby 2, na zapalenie nerek 3, la gorączkę 
połogową 1, inne choroby kobiece 4, na nie­
dorozwój 8, na uwiad starczy 16, śmiercią

gwałtowną zmarły 2 o so b y,. samobójstwo 4, 
na inne choroby 17, nieznane przyczyny 
śmierci 1.

Na Centralną targowicę bydła we Lwowis
spędzono od dnia 15 do 2 2 grudnia 3 woły, 
44 buhaji, 536 krów, 4 sztuki jałownika or«z 
547 cieląt. Za krow y płacono T.50 do 1.60, 
1.33 do 1.5y i 93 groszy. Zs jałownika 1.50 
do 1.55 i 1.20 do 1.4.0, za cielęta 1.35 do 1.60, 
za mięso z bydląt opasowych 2.20 do 2.36, 
2.05 do 2.15 i od 2 zł., za cielęce 2.10 do 
2.40, za wieprzowe 2.45 do 2.60. Za mięso 
bydlęce prowincjonalne 1.60 do 2.15, cielęce 
1.65 do 2.40, wieprzowe 1.90 do 2.35, ko­
szerne 2.10 dc 1.80, baranie 1.30 do 1.60. —  
Za siano płacono 25 do 28, 19 do 22 i 15 do 
17. Za słomę 10 do 12, za koniczynę niemłó- 
coną ?8 do 30. —  Koni spędzono 2f8.

Policja wpadła na trop morderców ś. p. 
posterunkowego Stankiewicza, którego zwłoLi 
—  przypominam y —  znaleziono w swoim 
czasie na drodze wiodącej do Sokolnik. W czo­
raj sprowadzono mianowicie do Lwowa nie­
jakiego Mendla Schenkera z Sokolnik, który 
rzekomo zna bezpośrednich sprawców zbro­
dni. Najbliższe dni wykażą, czy natrafiono iia 
trop właściwy.

N agły zgon. W  realności przy ul. Zamar- 
stynowsfciej 1. 4 zmarł wczoraj n .i łe  inżynier 
Antoni Lukas. Powodem zgonu był udar 
serca.

Włamania. D o biura spółdziJni „jedność" 
przy ulicy Kopernika jo  dostali się r.^pr.wo- 
łani 1 nieznani bhzej goście, unosząc po roz­
biciu kasy ogniotrwałe 3.,00 zł. w gotówce. 
Z  mieszkania Jana Górskiego prz < ul. Ja. ■ 
skiej 4 skradziono słodycze i czet 'iadę war­
tości i . i j o  zł.

STOŁECZNA

N a dworcach kolejowych stolicy
panował dziś od samego rana ożyw io­
ny ruch. W ładze kolejowe uruchomił]’ 
dodatkowe pociągi z Zakopanego, 
Lwowa, Krakowa, Kielc, Lublir a i 
Łom ży. Pociągi te przywożą do W ar­
szawy przeciętnie po 500 pasażerów. 
W edług prowizorycznych obliczeń, 
ogółem na święta wyjechało przeszło
100.000 osób.

KRAJOWA

T o r u ń .  Synod djecezjalny. Dnia 27 bm. 
rozpoczął się w  Pelplir.ie, pod przewodni­
ctwem ks. biskupa Stanisława Okoniewskiego 
synod djecezjl chełmińskiej, w którym  bierze
u d z ia ł s t u  k i l k u d z i e s i ę c i u  k s i ę ż y  z  t e j z e  d j e -

cezji.
S t a n i s ł a w ó w .  Nabożeństwo żałobne 

za duszę śp. Prez. Narutowicza. W  rocznicę 
tragicznej śmierci pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej śp. Gabryela Narutowicza 
odbyło się z inicjatywy W ojewody stanisła­
wowskiego w kościele pa-afialnym w Stanisła­
wowie uroczyste żałobne nabożeństwo, w któ- 
rem wzięli udział przedstawiciele władz i u- 
rzędów, młodzież szkolna oraz miejscowe spo­
łeczeństwo.

G o r l i c e .  Pożar pałacu. W  pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia spłonął doszczętnie 
pałac b. ministra i senatora Długosza w  Psa­
rach, pod Gorlicami. p ożar wybuchł z nie­
znanych przyczyn o godzinie i w  południe w 
obecności właściciela i jego rodziny. Część u- 
rządzenia zdołano uratować, reszta padła 
pastwą płomieni. Kilku strażaków zostało ran­
nych. Zgliszcza pałacu płoną dotychczas.

G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i  '* »ar., .nie 
ło Kasy skarbowej. W  nocy z 20 na 27 bm. 
nieznani sprawcy usiłowali w ia n ie  się do 
skarbca Kasy skarbowej, w  którym  /n.iidc- 
wało się 30.000 zł. gotówką. N  nohw szy pr/y 
wycinaniu otworu w  powale pierwszego pię­
tra na żelazo i beton, woleli v;v -.olać się z 
niebezpiecznego interesu i zbiec w niewiado­
mym kierunku.

B o r y s ł a w  Morderstwo. W  restauracji 
przy ulicy Wolaniecitiej doszło do sprzeczki 
między zabawiającym: się tam Janem Grabi- 
niarzem i Tadeuszem Pazurem. Inni goście 
zapobiegli bójce. Nie uspokoiło to jednak Pa­
zura. U k rył się on obok wejścia do restaura­
cji i wychodzącego Graoiniarza położył tru­
pem dwoma celnemi strzałami z rewolweru. 
Mordercę aresztowano.

Ł a ń c u t .  Żyw iołow y pożar wybucnł o- 
koło północy pierwszego dnia Świąt w  Woli 
Zarczyckiej w zagrodzie Wojciecha F-uszakc 
i momentalnie przeniósł się na sąsiadujące z 
nią domowstwa. Spłonęły cztery obejścia, o- 
gólna szkoda wynosi 250.000 zl. W  ciągu do­
chodzeń, przeprowadzonych nazajutrz przez 
władze stwierdzono, iż ogień' odłożyła w 
kilku miejscach procesująca "ię z Ruszakiem 
o kawałek polnej drom Józefa Sarzyńska. Poa- 
palaczkę odstawiono do sądu w Łańcucie.

ZAGRANICZNA

B e  k a r e s z t .  Katastrofa kolejowa. Ko­
ło stacji Butoest' zderzył się wczoraj wieczo­
rem pociąg pośpieszny zdążaj icy z Bukaresztu 
do Temeszwaru z innym pociągiem. Skutki 
tego zderzenia były katastrofalne. Jedna z o- 
sób jadących poniosł? śmierć na miejscu. K il­
kanaście osób oauios: a cięższe i lżejsze obra­
żenia.

K o n s r a n t y n o p u l .  Napad bandycki 
na attache polskiego. Na attachć poselstwa 
polskiego przy rządzie tureckim M. Iżyckiego 
dokonano napadu bandyckiego, który r-G' 
pozory zamachu. Gdy jadący samochodem 
Iżycki znalazł się w  opuszczonym punkcie 
drogi, strzelono doń 4 razy z rewolweru.

Iżycki cudem tylko nie doznał szwanku. 
Śledztwo, które wszczęto natychmiast w yka­
zało, że ma się tu do czynienia z napadem 
bandyckim w celach rabunkowych. _ Spraw­
ców napadu dotychczas jeszcze nie ujęto.

Nowa taryfa pocztowa.
Dnia 1 stycznia 1929 r. wenodzi 

w  życie nowa taryfa pocztowa i tele­
foniczna. Podwyższona zostanie mię­
dzy innemi opłata za polecenie listów 
w  obrocie wewnętrznym  z 40 do jo  
gr., a w  obrocie zagranicznym  z jo  do 
60 gr. Ubezpieczenie przy iistach war­
tościowych wynosić będzie po 30 gr. 
za każde zadeklarowane 100 zł. Pod­
wyższone zostaną także o 10% opłaty 
za międzymiastowe rozm ow y telefo­
niczne. Rówineż podwyższone zostaną 
opłaty za rozm ow y terminowe od 21 
do 8-mej rano, a także opłaty za roz­
m owy prasowe.
— — — — — — — M M

Komitet Kobiecy 
P. W. K. w Poznaniu.
Dnia 19 grudnia bm. w  gmachu 

W ojew ództw a odbyło się zebranie 
Sekcji Społecznej W ojew ódzkiego K o ­
mitetu Kobiet dla współudziału w  
W ystawie poznańskiej. Na posiedzenie 
to  zostały zaproszone polskie stowa­
rzyszenia kobiece, zajmujące się pracą 
kulturalno-oświatową lub społeczną.

O m ówiono szczegółowo znaczenie 
udziału kobiet w W ystawie Poznań­
skiej i konieczność stworzenia od­
dzielnego pawilonu kobiecego dla zo­
brazowania wysiłków pracy oraz do­
robku, jaki kobiety osiągnęły za osta­
tnie dziesięciolecie niepodległości Pol­
ski, P rzybyły  prócz członków  sekcji 
społecznej przewodniczące oraz dele­
gatki następujących stowarzyszeń ko­
biecych:

1. Zjednoczenie PolsKich Chrześci­
jańskich Tow arzystw  Kobiecych;

2. Kom itet »Chieb Głodnym D zie­
ciom* (przewodnicząca obu Tow . 
Eleonora ks. Lubomirska, delegatka p. 
prokuratorowa Koerberuwa) ;

3. Stowarzyszenie Pań M iłosieiizia 
św. Wincentego a Paulo (przewodni­
cząca hr. Anna W olańska);

4. Związek Obywatelskiej Pracy 
Kobiet (delegatka p Jadwiga Zgórska);

j. Straż Mogił Polskich Bohaterów 
(delegatka p. W anda Mazanowska) ;

6 . Liga Kobiet (przewodnicząca p. 
Jadw ga Bogdanowiczowi, delegatka p. 
Marja 'JFójcikiewiczówna);

7. Robotnicze Tow arzystw o Przy­
jaciół Dzieci (przewodnicząca p. Marj» 
Sm ulikowska);

8. Sekcje Dochodowa Komitetu 
W ojewódzkiego (przewodnicząca p. Zo 
fja Nadulska);

9. Koło Matek Uczenie Gimna: jura 
im. Królowej Jadwigi (przewodnicząca 
p. Zofja Kamińska);

10. »Samopomoc«, Stowarzyszenie 
Pracowniczek Kolejow ych (przewodni­
cząca p. Jadwiga Kalitowa, delegatka p. 
Adela C.abicar):

11. K oło Pań Politechniki L w ow ­
skiej (delegatka p. Marja Sokolnicka).

Niestety, jest to zaledwie znikom a 
część istniejących stowarzyszeń kobie­
cych w  naszem mieście i Sekcja Spo­
łeczna zwraca się z gorącym apelem 
do wszystk:ch istniejących organizacji 
kobiecych, aby raczyły w  najbliższym 
czasie podać swe adresy na ręce sekre­
tarki Ogólnego Kom itetu W ojew ódz­
kiego, p. Kamińskicj (gmach W oje­
wództwa ), a to w  celu przesłania im 
odpowiednich odpowiedz' oraz krótki 
termin dla ich opracowania wymaga 
szybkiego działania. Kobiety lwowskie, 
które tyle zawsze okazywały zrozumie­
nia dla wszelkich bolączek społecz­
nych, z takim zapałem niosły swą po­
moc ofiarną dla ich złagodzenia, niech­
że tym  razem me uchylą się, od współ­
działania w  pracy, która dopomoże do 
stworzenia pełnego oDrazu wysiłków 
kobiet w kierunku 0'wiatowym , kul­
turalnym i spoieczno humanitarnym.
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Najmłodsza generacja studentów 
amerykańskich. Jeden ze znawców sto­
sunków amerykańskich charakteryzuje 
w ten sposób, w pewnem piśmie nie- 
mieckiem, obecny stan duchowy stu­
dentów na uniwersytetach Am eryki 
północnej.

W zrasta wśród studentów amery­
kańskich przedewszystkiem indywidu­
alizm, rozpada się natomiast duch kor­
poracyjny. Ruch ten wszczął się na 
starych, wschodnich uniwersytetach 
A m eryki Półn., ale przeniknął już i na 
uczelnie inne, państwowe i prywatne. 
Żadna większa impreza społeczna, ża­
dna organizacja i przedsięwzięcie zbio­
rowe niema już tam dzisiaj powodze­
nia. Objawia się natomiast bardzo sil­
nie ruch religijny jakiego w  Am eryce 
nie obserwowano wśród m łodzieży już 
oddawna. N ie chodzi jednak w  tym  
ruchu o zawód, o stan duchowny, o 
żadne konkretne wyznanie; jest to ra­
czej walka jakaś o pogląd na świat, 
która toczy się przedewszystkiem na 
drogach rozum u i uczucia, a nie woli. 
Młoda generacja studencka rozprawia 
wciąż i dyskutuje o  kwestjach zasadni­
czych; słyszy się raz po raz takie w y ­
rażenia, jak „samorealizacja", „jed­
ność", „znaczenie" itd., natomiast nie 
mówi się o pierwszeństwie, sumieniu 
ofierze, woli Bożej. Z  temi zaintereso­
waniami religijnemi łączy się charakte­
rystyczny zw rot do pobożności i do 
obchodzenia świąt. W zględem kościo­
łów  poszczególnych zachowuje się 
m łodzież ta obojętnie, i chętniej m ó­
w i o religji i religijności wogóle, niż o 
chrześcijaństwie. Zaznacza się więc ra­
czej pewien relatywizm  religijny, któ­
remu odpowiada też relatywizm  m o­
ralny. Poza tą predylekcją do spraw

religijnych, wybija się atoli u m łodzie­
ży  amerykańskiej zmysł rzeczywisto­
ści, mający na względzie pełne pozna­
nie życia i jego zjawisk.

Dziennik rzym ski o Kazimierzu 
W ierzyńskim.* »Messaggero« zamiesz­
cza długi artykuł o Kazimierzu W ie­
rzyńskim  w zw iązku z otrzymaną 
przez niego nagrodą olimpijską. A r­
tykuł daje nader życzliw ą ocenę tw ór­
czości poetyckiej Wierzyńskiego. 
Dziennik zamieszcza też podobiznę 
poety polskiego.

N ow e dzieło Wellsa. Znakom ity 
pisarz angielski wydał nowe dzieło pt. 
„O tw arte sprzysiężenie" (fundament 
nowej rewolucji światowej). W  dziele 
tern złożył H . G. Wells jakby całą doj­
rzałą sumę myśli i doświadczeń swego 
życia, kreśląc plan stworzenia nowych 
podstaw współżycia i nowych zasad, 
o  które miałaby się opierać w  przy­
szłości wspólnota ludzka. Dzieło w y­
szło w  przekładzie niemieckim w  W ie­
dniu (wydawn. Paul Zsolnay).

Pomnik dła Szafarzyka w  Pradze.
Czeska Akadem ja Umiejętności w 
Pradze otrzym ała niedawno od ofia­
rodawcy, który nie życzy  sobie poda­
nia swego nazwiska, kw otę 10.000 ko­
ron, jako podstawę finansową pod 
fundusz na budowę pomnika dla słyn­
nego uczonego czeskiego, P. J. Szafa­
rzyka. W  r. 1933 przypada 100-na 
rocznica powołania Szafarżyka do 
Pragi, gdzie przebywał i 'pracował do 
końca swego życia. Szafarzyk, które­
go —  jak wiadomo —  łączyły bliskie 
i serdeczne stosunki z wielu Polakami, 
był ojcem odrodzenia nauki czeskiej 
w  X IX  stuleciu.

(gdy w  rzeczywistości matka filozofa 
praktykowała to rzemiosło!), a ponie­
kąd i stąd, że metodę nauczania So­
kratesa przez rozmowę, t. zw. metodę 
sokratyczną, nazywano również me­
todą akuszerską!

Sam Sokrates przedstawiony jest w  
sztuce idealnie, ale utwór cały stylizo­
wany jest niby na kształt komedyj 
arystofanesowskich, a równocześnie 
dostosowany do gustu dzisiejszej publi­
ki, t. j. pozbawiony retoryki, mono­
logów, długich dialogów, których 
miejsce zastępują różne środki »moc- 
niejsze«, działające na nerwy słuchacza 
powojennego.

Już w  pierwszym akcie odbywa się 
przedstawienie »Chmur« Arystofanesa; 
Sokrates jest obecny w  teatrze, przy­
patruje się temu paszkwilowi na sie­
bie, mimo to właśnie przez swój po- 

• klask ratuje powodzenie komedji. 
W  drugim akcie jest sąd, w  trzecim 
już stracenie Sokratesa. O bok efektów 
kom edjowych, nawet farsowych, wpro 
wadził W alter do swej sztuki efekty 
»wstrząsające«, dreszcze lęku, grozy 
i niesamowitego okrucieństwa, np. o- 
powiadania kata o biczowaniu skazań­
ców, deprymujące występy Ksantypy 
i t. Q.

Sokrates jest zasądzony na śmierć. 
Ma w ypić truciznę, gdyż w  przeciw­
nym razie będzie ubiczowany na 
śmierć okrutnerni razami »w oczy*

Ale mędrzec się nie waha. Chociaż 
w szystko jest przygotowane do uciecz­
ki, chociaż za sceną losy się już odw ró­
ciły i oskarżyciele Sokratesa sami stoją 
już przed sądem, śmierć filozofa jest 
nieuniknioną. O dbyw a się wprawdzie 
za sceną rewizja procesu-, ale kata za­
pomniano zawiadomić o wstrzymaniu 
w yroku, a Sokrates uciekać nie chce. 
W ypija też truciznę, budząc podziw 
kata swoją nieustraszonością. W  chwili, 
gdy pada nieżywy, przychodzi w iad o­
mość o uwolnieniu skazanego i o w y ­
sokich nagrodach, jakie nań spadły. 
Niestety, jest za późno. Odnosi się też 
wrażenie, że zgon Sokratesa jest w  tej 
sztuce zupełnie niepotrzebnem samo­
bójstwem.

Sztuka W altera przedstawia w  w y ­
konaniu, zwłaszcza dla aktorów, wiel­
kie trudności. A utor zmieszał tu  zgra­
bnie różne sprzeczne elementy: aneg­
dotyczne rysy tradycji, heroiczną 
walkę mędrca z pospolitą, zbiorową 
duszą A teńczyków , wreszcie głębokie 
filozoficzne idee. —  a wszystko po­
traktował w  sposób kom edjowy, lekki. 
T o  też aktorowi trudno jest wybrnąć 
z tego połączenia pierwiastku kome- 
djowego z retorycznym  i tragicznym.

Mimo to dotychczasowe przedsta­
wienia komedji W altera wzbudziły 
wśród publiczności i krytyk i żyw e za­
interesowanie. S. J.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

Śmierć Sokratesa na scenie.
W iadomo, że Sokrates był jeszcze 

za życia swego bohaterem scenicznym. 
Arystofanes w  swej kortntdji *Chmu- 
ry« (423 przed Chr.) wprowadził go 
na deski teatralne w Atenach, ośmie­
szając wielkiego filozofa jako bluźnier- 
•cę bogów, uwodziciela m łodzieży i o- 
szusta. W  wiele lat potem (w r. 399) 
oskarżono Sokratesa naprawdę o po­
dobne zbrodnie, zasądzono na śmierć 
i kazano mu w ypić kubek cykuty. O d ­
tąd pozostał sławny mędrzec w opinji 
potomności jakby z dwojakiem obli­
czem: z jednej strony W karykaturze
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Malowana zasłona.
K itty  milczała. Obie zakonnice 

spoglądały na nią z czułą troskliwo­
ścią, a Matka Przełożona głaskała jej 
rękę.

—  T o  dziwne, że niedomyśliłam 
się swego stanu już dawniej —- rzekła 
K itty. —  W  każdym razie jestem ra­
da, że to nie cholera. Jest mi już le­
piej. Mogę zabrać się do roboty.

—  Już nie dzisiaj, moje dziecko. 
Doznała pani wstrząśnienia, lepiej 
pójść do domu i odpocząć nieco.

—  Nie, nie, wolę zostać tutaj przy 
zw ykłych  zajęciach.

—  W  żaden sposób nie mogę zgo­
d zić  się na to. C óżby powiedział nasz 
kochany doktór, gdybym  pozwoliła 
pani na taką nieostrożność. Przyjdzie 
pani jutro albo pojutrze, jeśli się pani 
będzie czuła zupełnie dobrze. Dzisiaj 
musi pani zachować absolutny spo­
kój. C zy  życzy  pani sobie, by która ze 
starszych dziewczynek panią odpro­
wadziła?

—  O , nie, dam sobie radę sama.

L V I.

K itty  leżała na łóżku przy  zam ­
kniętych okienicach. Było już po 
drugiem śniadaniu, i służba spała. T o , 
czego się dowiedziała dziś rano —  
nie mogła już wątpić o prawdzie tego
-odkrycia   zmieszało ją silnie. O d
chw ili powrotu do domu siliła się na

i ciemnem świetle, rzuconem przez 
Arystofanesa, w yrok śmierci czy opo­
wiadania o Ksantypie, z drugiej stro­
ny w  szacie tych  idealnych, heroicz­
nych rysów, jakie mu nadał wielki je­
go uczeń Platon.

Obecnie pokusił się o przedstawie­
nie sprawy Sokratesa na scenie literat 
niemiecki, P.obert W alter, w  sztuce, 
»Wielka sztuka akuszerska«, którą 
wystawiono niedawno w  Niemczech 
i w Czechosłowacji. N azwa utworu 
poszła stąd, że autor uczynił tu mał­
żonkę Sokratesa, Ksantypę, akuszerką

spokojne rozważenie sprawy; ale u 
mysł jej był zupełnie zaćmiony, nie 
mogła zebrać w  żaden sposób myśli. 
Nagle usłyszała kroki, które nietrud­
no było odróżnić od bosego stąpania 
boy’ów. Z  lękiem  ̂ rozpoznała chód 
Waltera. Był w  przyległym  pokoju 
i zawołał ją stamtąd po imieniu. G dy 
nie odpowiedziała, zapukał do jej 
drzwi.

—  T o  ty, W alterze?
—  C z y  można wejść?
K itty  wstała z łóżka i narzuciła 

na siebie szlafroczek.
—  Proszę.
Wszedł. Rada była, że zamknięte 

okienice nie pozwalały dobrze widzieć
jej tw arzy.

—  Mam nadzieję, że cię nie obu­
dziłem. Pukałem bardzo, bardzo le­
ciutko.

-—  N ie spałam.
Poszedł do okna i otw orzył jedną 

okienicę. Fala ciepłego światła zalała 
pokój.

—  C o  się stało? —  zapytał. —  
Dlaczego wróciłaś tak wcześnie? Sio­
stry mi powiedziały, że czułaś się nie­
dobrze. Przyszedłem więc dowiedzieć
się, co ci jest.

Gniew ją porwał.
  A  gdyby to była cholera?
—  G dyby tak było, nie wróciła­

byś dziś do domu.
B y uzyskać nieco czasu zbliżyła 

się do lustra i przegarnęła grzebieniem 
po ostrzyżonych włosach. Poczem u- 
siadła i zapaliła papierosa.

  Byłam rzeczywiście niezdrowa

Kazim ierz Ołdziejewski. W ystaw y 
Powszechne. Poznań 1928. W  tych 
dniach wyszła z druku praca Kazim ie­
rza Ołdziejewskiego p. t. »W ystaw y 
Powszechne«, wydana nakładem Zw ią­
zku Tow arzystw  Kupieckich w  Po­
znaniu. Książka ta jest pierwszą pra­
cą w literaturze polskiej na pow yż­
szy temat, a swem ujęciem i popu­
larną formą umożliwia zapoznanie się 
7, całokształtem zagadnień wystawo­
wych.

, A utor uwzględnił w  pierwszej linji 
łiistorję wystaw (obcych oraz przede­
wszystkiem polskich, stwarzając 
pierwszą syntezę historji w ystaw  pol­
skich od początku do dni ostatnich), 
organizację wystaw, ich położenie 
prawne i wreszcie wartość społeczno- 
gospodarczą wystaw.

Treść książki poprzedza słowo 
wstępne p.W ojewody dra Stan. W a­
chowiaka, naczelnego dyrektora i pre­
zesa W ystaw y Kraj. 1929 w  Poznaniu.

dziś rano i Matka Przełożona uważa 
}a, że powinnam wrócić do domu. 
Ale jest mi już zupełnie dobrze. Pój­
dę jutro do klasztoru jak zwykle.

—  C o  ci było?
—  C zyż ci nie m ówiły zakonnice?
—  Nie. Matka Przełożona uważa­

ła, że sama mi to powinnaś powie­
dzieć.

W brew  swemu zw yczajow i spoj­
rzał jej prosto w oczy; widocznie in- 
s t y k t  lekarza zw yciężył tym  razem 
osobistą niechęć. Zawahała się. P o­
czem zmusiła się do spotkania jego 
spojrzenia.

—  Spodziewam się dziecka —
rzekła.

Wiedziała nie od dzisiaj, że wiado­
mości, które w  każdym  innym czło­
wieku w yw ołałyby m im owolny o- 
krzyk, W alter zw ykł był przyjmować 
milszeniem, ale dzisiaj ta kamienna 
obojętność napełniała ją rozpaczą. N ie 
przemówił słówka, nie poruszył się; 
najmniejsze drgnienie, najlżejsza zmia­
na wyrazu tw arzy nie dały poznać, 
że słyszał jej słowa. Zbierało jej się na 
płacz. Jeśli małżeństwo kocha się na­
wzajem, w  takiej chwili musi ich ob­
jąć wspólne przemożne wzruszenie. 
N ie mogła dłużej znieść tego mil­
czenia.

—  N ic wiem, dlaczego nie dom y­
śliłam się tego wcześniej. T o  bardzo 
głupio. A le w danych okolicznościach.

—  Kiedy... kiedy spodziewasz się 
rozwiązania?

Widziała, że W alter, równie w zru­
szony jak ona, z trudem w yrzuca ze

Część pracy, traktująca o przed­
wojennej działalności wystawowej 
Ligi Pom ocy Przemysłowej we L w o­
wie, została w ydrukowana osobno, w 
form ie odbitki, na specjalne życzenie 
1 nakładem wspomnianej Ligi.

Ukazał się N r. z i — 24 czasopisma „Gło« 
Literacki" w zwiększonej objętości, zawiera­
jący ciekawą i obfitą treść. Numerem tym 
„Głos Literacki" zamyka pierwszy rok swej 
pracy, odznaczającej się dużą intensywnością. 
N a numer składa się: obszerny i głęboko u- 
jęty artykuł Emila Schurera p. t. „Snobizm 
na tapecie'*, wywiad z Mieczysławem Brau­
nem, autoreferat Tadeusza Peipera o sztuce 
teatralnej „Szósta-szósta", artykuły —  Jerze­
go Jodłowskiego p. t. „Ewangelista wiary w 
człowieka i życie" (Stanisław W itkiewicz), 
Marjana Piechala „Zamieć słów", Józefa 
Szpechta „O  społeczne stanowisko krytyki", 
poezje —  W łodzimierza Słobodnika, Mili E- 
lin, Kazimierza Sowińskiego i Stanisława W y- 
godzkiego, nowele —  Stefana Grabińskiego i 
Wiesława Wernica, feljeton Jerzego Jodłow­
skiego „Iwaszkiewicz grasuje", liczne recen­
zje z najnowszyh wydawnictw oraz bogaty 
dział kroniki i bibljografji.

ściśniętego gardła urwane w yrazy. 
Niepodobna, by widząc drżenie jej 
ust, nie poczuł dla niej litości.

— • Myślę, ze to już trwa od dwóch, 
trzech miesięcy.

—  C z y  to m oje?
Głos jego drgnął zlekka. N a K it­

ty, przyzw yczajonej do jego zw ykłe­
go opanowania, ten lekki ślad w zru ­
szenia uczynił wstrząsające wrażenie. 
Przypomniała sobie nagle, nic wie­
dząc sama czemu, przyrząd, który 
jej kiedyś pokazyw ano w Tching- 
Yenie. Była tam mała drgająca igiełka; 
wytłum aczono jej wtedy, że to lek­
kie drgnięcie oznacza jakieś dalekie 
trzęsienie ziemi, w  którem  pewnie 
setki ludzi zginęły. Westchnęła ciężko, 
patrząc na W altera. Był śmiertelnie 
blady; patrzył w ziemię.

—  A  więc?
Zacisnęła ręce. W iedziała, że jeśli 

powie »tak«, uw ierzy jej, musi uwie­
rzyć, bo pragnie, by to było prawdą. 
A  w tedy przebaczy jej niechybnie. 
Znała jego głęboką tkliwość, której 
pomim o wrodzonej nieśmiałości tak 
chętnie dawał upust. Wiedziała, że 
nie jest mściwy. Jeśli mu tylko da 
pretekst, trafiający do jego serca, 
przebaczy natychmiast i raz na zaw­
sze. Była pewna, że nigdy nie będzie 
jej w ym awiał minionych przewinień 
Był może surowy, okrutny, ale nie 
m ałostkowy. W szystkoby się odmie­
niło, gdyby to  »tak« wypowiedziała.

(C. d. n.)
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SPRAW Y GOSPODARCZE.
Zawarcie

układu żelaznego pomiędzy 
Polską a Niemcami.

W  dniu 21 b. m. odbyło się w  Ber­
linie posiedzenie przedstawicieli prze­
m ysłu hutniczego niemieckiego i pol­
skiego. Ze strony niemieckiej wzięli 
udział w  posiedzeniu p. Poentsgen, 
gen. dyr. Vereinigte Stahlwerke i pre­
zes niemieckiego syndykatu żelaznego, 
p. Kłotzbach, gen. dyr. firm y Krupp 
i p. Kłonn, dyr. Gute H ofnung Hiit- 
te. Ze strony polskiej przybyli do Ber­
lina pp. Kiedroń, Gliwic i Scherss —  
jako prezydjum  syndykatu polskich 
hut żelaznych, oraz p. Haase, naczel­
ny dyrektor zjednoczonych hut »Kró- 
lewska« i »Laura« i p. Gieszyński, 
dyr. huty »Pokoju«.

W  w yniku m ozolnych pertrakta- 
cyj, prowadzonych jednak w  atmo­
sferze życzliw ej, doszło do zawarcia 
pom iędzy Polską i Niemcami układu, 
którego treść jest następująca: N iem ­
cy  otrzym ują kontyngent złomu że­
laznego na w w óz do Polski w  w yso­
kości 165.000 tonn po cenach, jakie 
płaci górnośląski przemysł niemiecki. 
Polskie huty natomiast otrzym ują 
kontyngent eksportu do Niemiec pro­
duktów  walcowanych (z wyjątkiem  
rur, co do których  istnieje międzyna­
rodowe porozumienie, stali szlachetnej, 
objętej osobnym układem i obrotu 
uszlachetniającego, które pozostaje w 
dotychczasowych ramach) w  w yso­
kości % % w ewnętrznych wysyłek 
hut niemieckich, co stanowi około 
jo.ooo tonn. W yroby te mają być do­
starczane syndykatom  niemieckim 
po średnich cenach tych  syndykatów 
—  franko graniczna stacja niemiecka.

Jednocześnie huty polskie zobo­
wiązują się nieeksportować produktów 
walcowanych (z wyjątkiem  rur) do 
Stanów Zjednoczonych A ,  P. i Kana­
dy. N iem cy zaś nie mają prawa w w o­
zu  produktów  walcowanych do Pol­
ski, z wyłączeniem tych gatunków i 
wym iarów , których polskie huty nie 
Wyrabiają, przyczem  każda ilość tych 
produktów  wwieziona przez N iem cy 
pociąga za sobą zwiększenie się kon­
tyngentu naszego w yw ozu w yrobów  
walcowanych do Niemiec.

Układ żelazny polsko niemiecki 
wchodzi w  życie z chwilą zawarcia 
traktatu handlowego polsko - niemiec­
kiego, którego niemieckie sfery hutni­
cze spodziewają się z wiosną r. p.

"W sprawie podatku majątkowego.
M inisterstwo skarbu podaje do wiado­
mości płatników podatku m ajątkowe­
go co następuje: Ponieważ termin płat­
ności raty t. zw. grudniowej, w yn o­
szącej 1% względnie 0.6% wartości 
majątku, przyjętej za podstawę w y­
miaru podatku majątkowego upłynął 
w  dniu io  grudnia br., przeto władze 
skarbowe przystąpiły już do przym u­
sowego ściągania zaległej raty. W  in­
teresie więc samych płatników leży, 
by jaknajrychlej wpłacali bezpośrednio 
do kas skarbowych wspomnianą na­
leżność, w  przeciwnym  bowiem razie 
opieszali płatnicy narażeni będą na po­
noszenie kosztów  egzekucji, oczyw iś­
cie niezależnie od kary za zwłokę.

Przeciw podwyżce taryfv tow aro­
wej. Jak się dowiadujemy, Państwowa 
Rada Kolejowa na ostatniem posie­
dź eniu wypowiedziała się przeciwko 
wszelkim zamiarom podw yżki taryf 
kolejowych.

Stan zasiewów na koniec listopada.
N a  podstawie sprawozdań korespon­
dentów rolnych, G łów ny U rząd Sta­
tystyczny podaje do wiadomości co 
następuje: W yjątkow o ciepła i słonecz­
na jesień sprawiła, że nietylko siew 
ozim y odbył się w  całym kraju w wa­
runkach najzupełniej pomyślnych, lecz 
zasiewy wyrosły należycie i zakorze­

niły się dobrze. D o końca listopada 
korespondenci rolm nie meldowali Gl. 
Urzędow i Statystycznemu o opadach 
Śnieżnych i oziminy nie były p rzy k ry ­
te śniegiem. Stan zasiewów dla całej 
Polski przedstawiał się następująco: 
(stopień j  oznacza stan w yborow y, 4 
—  dobry, 3 —  średni, przeciętny, 2 — 
mierny, 1 —  zły)

1928 1927
listo p ad  ja ld z is m ik  g ro d zie

pszenica
żyto 
jęczmień 
rzepak 
koniczyna

Zbiór okopow ych odbył się w  wa­
runkach pomyślnych, nie przeszko­
dziły mu bowiem ani słoty, ani przy­
mrozki.

3.8 3.4 3.5
3.8 3.3 3.6
3-7 3-4 3-5
3.6 —  3.3
3.1 3.0 3.4

Zakup pszenicy węgierskiej. Sprawa 
zakupu przez Rząd większej ilości 
pszenicy węgierskiej Komentowana 
jest ujemnie w pewnych sferach rolni­
czych. Podnoszony jest zarzut, że Rząd 
posunięciem tern wpłynął na obniżenie 
cen pszenicy na rynku wewnętrznym . 
W  celu wyjaśnienia tej sprawy zw róci­
liśmy się do czynników  miarodajnych 
z prośbą o podanie m otyw ów , które- 
mi kierował się Rząd przy zakupie 
pszenicy. Oświadczono nam, iż m oty­
wem zasadniczym jest niewystarczal- 
ność Polski w  tym  zakresie. Już w  r. 
ub. podobnie, jak i w latach poprzed­
nich, musieliśmy sprowadzić z zagra­
nicy ponad 20.000 wagonów pszenicy. 
W  r. b. ilość ta musi być znacznie 
większa i z tego właśnie względu, jak 
również, pragnąc dokonać transakcji 
w  warunkach możliwie najpomyślniej­
szych, Rząd zakupił znaczniejsze ilości 
pszenicy, przeznaczając ją narazie w y ­
łącznie na potrzeby rezerw zbożowych. 
N ie jest więc prawdą, że zakupiona 
pszenica wpłynęła znizkojvo na ceny 
ną rynku zbożowym , najpierw dlate­
go, że dopiero jedna dziesiąta część 
całego zakupu nadeszła do Polski, po- 
wtóre, że sprowadzona pszenica nie 
została dotąd puszczona na rynek i za­
pas będzie uruchom iony dopiero wte- 
dy, "dy zajdzie tego istotna potrzeba. 
W  zakończeniu należy zwrócić uwagę, 
że te same sfery, które w  roku ubie­
głym czyniły Rządowi gorzkie w yrzu ­
ty, że zbyt późno zaopatrzył się w  
zboże, potrzebne na rezerwy, obecnie 
atakują go ponownie za zbyt wczesne 
dokonywanie zakupów.

G i e ł d y .

W ycieczki amerykańskie do Polski.
Polonja amerykańska przygotow uje się 
do tłum nych wycieczek w roku przy­
szłym z okazji Powszechnej W ystaw y 
Krajowej w  Poznaniu. Poważnie przed 
stawiają się dwie wycieczki, zainicjo­
wane przez Zw iązek Polskich Kupców  
i Przem ysłowców w Chicago. W eźmie 
w nich udział prawdopodobnie około 
2.000 osób. Pozatem w wycieczce, pro­
jektowanej przez Związek N arodow y 
Polski, uczestniczyć będzie około 5.000 
osób. W  tym  celu Związek wynajął 3 
okręty, a mianowicie: »Majestic«, w y ­
pływający z N ow ego Y o rku  10 lipca 
roku przyszłego, »Albertic« —  28 ma­
ja i »Pennland« —• 22 maja. W ycieczka 
polskich lekarzy, adwokatów, dentys­
tów, aptekarzy i t. d., organizowana 
jest przez dra Pietrzykowskiego i zgro 
madzi około 100 osób. W ycieczka w e­
teranów Arm ji Polskiej wyjedzie z N o ­
wego Y o rk u  parowcem »Estonja:< 
wprost do Gdańska w  dniu 20 lipca. 
W ycieczka Polsko - Rzym sko-K atolic­
kiego Zjednoczenia w yruszy okrętem 
»Polonia« w  dniu 11 maja, w ilości 
przypuszczalnej 500— 600 osób. Zw ią­
zek Polek w  Am eryce zamierza rów ­
nież zorganizować wycieczkę do Pol­
ski. Można przypuszczać, że w  w y ­
cieczkach tych weźmie udział ogółem 
od 6— 8.000 osób. O prócz tego kilka­
set, jeśli nie kilka tysięcy osób, uda się 
do Polski »luzem«.

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, dnia i7  grudnia 1928.
Konwersyjna 66 50 1. z. Bku kraj.

52—  4>ś% T  K. Z. 47__ Pokred. 27.28.
Bank Polski 185 Chodorów 255, 229, 240.
Dolaró-wka 1 0 8 Inwest io 8J4 , 109, 109K 
110J4.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 27 grudnia 1928

Dolary St. Zjedn. 8'88 8 90 50 8 86'50
Franki franc. 34'87 3 t '%  34'87
Belg-ja 124-1600 124'4 7-00 123'85-OG
Holandja 358- 0 359'40 357'60
Kopenhaga 23770  238 30 23710
Londyn 43-2975 43-28-50 43-18
Nowy Jork 8-90 8 92 8'88
Paryż 34 93 00 35 C2 00 34 84 'tO
Praga 2642  26 48 26 36
Szwajcarja 172 07 172'50 17164
Sztokholm 239-25 239-85 23865
Wiedeń 125-58 00 125 9000  125-28-00
Włochy 43-70-50 4682  46-59
57 ',. pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6000 
pożyczka kolejowa — ’—  102’50 — ■—  
pożyczka dolarowa 85"5Q 
dolarów'ka 0 00 1054 0 103'75 
8°/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8'/0 listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9100

G IEŁD A W A R SZAW SK A . 

Warszawa, 27 grudnia 1928

B. Polski 185 00 Parowozy — ■ —
Zieleniewski 140"00 Chodorów 231 00 
Piasecki 12'5 'l Niemojewski —
Tohan 15-00 Chyhie 7350

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 27 grudnia 1928

Bank Dysk. 13-1-50 Modrzejów 33-50
Bank Handl. 120-00 Ostrowiec B. 97 00
Zw. Sp Zar. 82 00 Starachowice 3975
Bank Polski 182 OJ Syndyk, roi. 1000
Dąbrowa 90 00 Zieleniewski 140 00
Siła i Światłe 10800 Zawiercie 1600
Warsz. cuk. 48 0 * Borkowski 1500
Węgiel 98-50 Bank Malop. 27 00
Cegielski 45-00 Siersza d. 56 00
Lilpop Rau 39 00 Rudzki 43 50
Bank Zachód. 8500 Spirytus 27-25
Firlej 55-00 Wysoka 22300

G IEŁDA K R A K O W SK A .

Kraków, dnia 27 grudnia 1928

Bank Przem. 105-00 Siersza d. 53-50

Berlin 168-79 Czerniowce 6600
Budapeszt 123-53 Austr. kol. p. 48-80
Bukareszt 4-25 Goleszów 277-00
Kopenhaga 189 30 Cement 109-50
Londyn 34-40 Browary 170-00
Mediolan 37 10 Alpiny 42-40
N. Jork 708 .35 B rg u. Hiit. 8-57
Paryż 27-72 Poidi Hiitten 180-50
Praga 20-98 Prager Eisen 484-75
Wars: awa 79'67"00 Rima 116-25
Zurych 136-35 Skoda 297-35
Renta majowa 0 80 ) Siersza 1210
Renta lutowa 0-795 Silesia 0 04
Dunaj S. Adna 85 45 Zieleniewski 114-00
Bankverein 25-45 Apollo 13300
Bodenkredit 109-40 Fanto 6-40
Kreditar, stalt 59-f0 Karpaty 18-00
Hipoteczny 88-50 Galicja 67 00
Kompas 0 16 Nafta 33-00
Landerbank 31-00 Schodnica 1000
Unionbank — •— Rakszawa — -—

Kolej półn. • 11-63 Bank Malop. 0 31

G IEŁD A Z U R Y C H SK A .

• Zurych, dnia 27 grudnia 1928
Paryż 20'29-50 Berlin 123'50
Londyn 25"16"25 Wiedeń 73'05-
Nowy Jork 5" 18*25 Praga 15‘36
Wiochy 27 ’15"50 Warszawa 58"17‘

G IEŁDA L O N D Y Ń SK A . 

Londyn, dnia 27 grudnia 1928
N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

485 53 
12-07-87 

123-98 
34-872 
92-72

Niemcy
Szwajearja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-373 
2 5 1  8 
163-75
34-46
43-27

GIEŁDA PA R YSK A .

Paryż, dnia 27 grudnia 1922
Londyn
N. Jork
W ło c h y
Szwajcarja

123-97 Holandja 
25-53 p raga 

13375 Niemcy 
492-75 Wiedeń

1026-50 
75-85 

609 00 
360-00

Zatarg boliwijsko-paragwajskj zaostrzył się.
!8c!iw ja p od jęła  k ro k i wojeune.

wu bardzo poważne. Poselstwo oświad­
cza, że wojska boliwijskie posunęły się 
naprzód bez żadnego oporu, ko rzy­
stając z rozkazu zaniechania kroków  
nieprzyjacielskich, wydanego przez 
rząd paragwajski.

W aszyngton, 28 grudnia. (PAT.) 
Poselstwo paragwajskie ogłosiło, że 
Bolew ijczycy zajęli ponownie fort 
Vanguardia, znajdujący się na teryto- 
rjum, o które powstał cały zatarg. W  
zw iązku z tem położenie stało się zno-

Przekupiony król.
Śród papierów, pozc stawionych 

przez księcia Filipa Eulenburga, znale­
ziono ciekawy dokument, udowodnia- 
jący, że król bawarski, Ludwik II, któ­
ry następnie zakończył życie samobój­
stwem w przystępie obłąkania, był 
przekupiony przez rząd pruski zape­
wnieniem znacznej renly rocznej za 
zgodę na utworzenie cesarstwa niemie­
ckiego z królem pruskim, jako cesa­
rzem.

Ciekawa ta sprawa przedstawia 
się, jak następuje:

W  marcu 1892 r. otrzymał rząd 
Rzeszy niemieckiej od poselstwa swego 
w Bernie wiadomość, że w Zurychu 
drukowana jest broszura o funduszach 
Welfów, w której, między innemi, znaj­
duje się kopja pokwitowania króla ba­
warskiego Ludwika II, z odbioru pe 
wnej sumy z powyższego funduszu. 
Dowiedziawszy się o tem, kanclerz 
Rzeszy polecił posłowi bawarskiemu w 
Berlinie, hr. Lerchenfeldowi, aby o- 
strzegł rząd bawarski dla zarządzenia 
środków przeciwko ukazaniu się rze­
czonej broszury.

Ostrzeżenie, nadesłane przez hr. 
Lerchenfelda, wywołało w bawarskich 
kołach dworskich ogromne podniecie- 
nie, obawiano się bowiem słusznie, w 
razie ukazania się broszury dalszych 
odkryć sensacyjnych, upadku gabinetu 
bawarskiego itd.

Wtajemniczony w tę sprawę przez 
Konrada hr. Preysinga poseł pruski, 
książę Filip Eulenburg, udał się wobec 
tego do bawarskiego ministra spraw 
zagranicznych, bar. von Cralłsheima,

aby otrzymać od niego całkowite wy­
świetlenie tajemniczej transakcji.

W  papierach swych ks. Eulenburga 
pozostawił następującą notatkę o tej 
wizycie:

13 marca 1892 r. W izyta u mini­
stra Cralłsheima, który pokazał mi wy­
kaz sum, wypłaconych z funduszu W el­
fów królowi Ludwikowi II. Jak widać 
z tej listy, pierwsza wypłata dokonana 
była królowi w 1871 r., i to po otrzy­
maniu, na propozycję hr. Holnsteina, 
od Ludwika U zgody na proklamowa­
nie króla Wilhelma cesarzem Niemiec, 
wzamian za odszkodowanie w gotówce. 
Zgodę swą poświadcza król w liście 
do hr. Holnsteina, który list ten „dla 
usprawiedliwienia siebie'* załączył do 
aktów. W ypłaty następowały rocznie 
i wynosiły po 300.000 marek, aż do 
1884 r. Zapewne jednak pierwsza su 
ma, wypłacona w 1871 r., musiała być 
jeszcze znaczniejsza. W  1884 r. Lud­
wik II zażądał większej sumy, miano­
wicie miljona marek zaliczki i miljon 
ten był mu wypłacony. Król nie otrzy­
mał w całości wspomnianych 300.000 
marek rocznie, gdyż 10 prc. od niej 
zabierał hr. Holnstein, do czego mi a 
go król upoważnić, a 20.000 zatrzymy­
wała kasa gabinetowa na zapłatę fry­
zjera, dentysLy itd , którzy otrzymywał* 
wprost olbrzymie honorarja**.

W  ten sposób odsłonięto rąbek 
tych konszachtów, które poprzedziły 
proklamację cesarstwa niemieckiego.

Dr. M A R C E LI S Z A R O T A . 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny:
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

T . 295/28. Umorzenie. Na wniosek W y­
działu powiatowego w Kopyczyńcach zarzą­
dza się postępowanie celem umorzenia w y ­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które miały w czasie wojny eaginąć i wzywa 
się posiadaczy tych papierów, aby zgłosili swe 
piaw a do jednego roku od daty tego edyktu. 
W  razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe jako po­
zbawione znaczenia. Oznaczenie papierów 
wartościowych: 100 sztuk akcji wschodnio- 
galicyjskich koleji lokalnych po 200 fl. austr.. 
od Ńr. 3269— 3362 na łączną sumę 4.000 11. 
;.ustt- z kuponami dywidendowymi do r. 
t9 37. 11560

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Izortków, 30 listopada 1928.

Nc. IV. 860/28/2. Uchwała. Na wniosek 
Pereza Herzberga we Lwowie ul. Kazimie­
rzowska I. 35 zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
28 lutego 1928 miał zaginąć i wzywa się po­
siadacza tego weksla aby zgłosił swe prawa do 
dni 60-ciu, licząc od dnia ogłoszenia tego 
edyktu i przedłożył go temu sądowi. W  prze­
ciwnym  wypadku uznałby Sąd, po upływie 
tego terminu, ten weksel za umorzony i bez 
znaczenia. Oznaczenie weksla: wystawiony na 
140 zł. płatny we Lwowie 10 sierpnia 1928, 
akceptant Amalja Herbst we Lwowie, żyrant 
M aurycy Aks ul. Wagowa we Lwowie.

Sąd powiatowy S. I. Oddz. IV.
Lwów, dnia 12 września 1928. 1 1 5 57

f i r m y .

Firm. 384/28. Rg. A. 370. Wpis firmy 
pojedynczej. Do rejestru Oddziału A  wpisano 
dnia 20 czerwca 1928. Siedziba firm y: Tarno­
pol. Brzmienie firm y: Józef Schapu w T ar­
nopolu. Przedmiot przedsiębiorstwa: handel 
maszyn, towarów żelaznych i artykułów w o­
dociągowych. Właściciel firm y: Józef Schapu 
Podpis firm y: własnoręczny podpis właściciela 
firm y imieniem i nazwiskiem: „Józef Scha- 
pu“ . II J 54

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 19 czerwca 1928.

Firm. 672/28. Stow. I. 143. Wykreślenie 
firm y stowarzyszenia. Z  rejestru stowarzyszeń 
wykreślono dnia 19/n  1928. Siedziba firm y: 
Trembowla. Brzmienie firm y: Towarzystwo 
kredytowe w Trembowli stow. zar. z ogr. 
odpow. w likwidcji .Skutkiem ukończenia li­
kwidacji. 11556

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 17 listopada 1928.

Firm. 338/28. Rg. A  365. Wpis firm y po- 
jedy-nczej. Do rejestru Oddziału A"'wpisano 
dnia 8 czerwca 1928. Siedziba firm y: T ar­
nopol. Brzmienie firm y: Emanuel-Goldeustein 
hurtowna sprzedaż soli. Przedmiot przedsię­
biorstwa: hurtowna sprzedaż soli. Posiadacz 
firm y: Emanuel Goldenstein, kupiec w Tarno-

folu, plac Sobieskiego 9. Podpis firm y: pod 
rzmieniem firm y wypisanem lub pieczęcią 

wyciśniętem własnoręczny podpis Emanuel 
Goldenstein. . 11555

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 8 czerwca 1928.

Firm. 1295/28/A. I. 244. Do -ts. rejestru 
O ddział „ A “ przy firmie H. Mendclsohn 
Dom Spedycyjny i Komisowy w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 27 paź­
dziernika 1928. Spólnik Bernard Wachtel 
zmarł. Firmę podpisywać będzie samodziel­
nie spólnik M aurycy Wachtel, który pod 
brzmieniem firm y umieści swój podpis.

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddz. II.
Kraków, 26 października 1928. II2 43

Firm. 810/28/C. II. 304. Z ts. rejestru 
handlowego Oddział C. wykreślono firmę 
„Polski Handel i Przemysł, sp. z o. o. w 
Chrzanow ie" z powodu ukończenia likwida­
c ji spółki. Dzień wpisu: 12 czerwca 1928 r.

Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddz. II.
Kraków, dnia 11 czerwca 1928. 11244

LICYTACJE.
E. X VI. 3002/28. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek strony egzekwującej Banku Zw iązko­
w ego Spółek zarobkowych Oddział we Lwo­
wie odbędzie się dnia 30 stycznia 1929, go­
dzina 9.30 rano w biurze N r. X V I na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, li­
cytacja następującej realności: whl. 3647/I ks. 
gr. gm. Lwowa —  połowa realności stanowią­
cych parcele budowlane o powierzchni 648 
m. kw. czyli 191 kw. sążni, położonych przy 
ulicy Kaleczej bez Ik. tuż za realnością 1. orj. 
22. Wartość szacunkowa wraz z przynależno- 
ściami 16.161 zł., najniższa oferta 8.080 zł. 
50 gr. Do realności whl. 3647/I gm. Lwowa 
należą następujące przynależności: drzewa li­
ściaste i owocowe, oszacowane na 132 zł. 50 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 11471-3

Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI.
Lwów, dnia 7 grudnia 1928.

UPADŁOŚCI.
Sa 62/28/53. Zastanawia się wdrożone 

tus. uchwałą z 15 czerwca 1928 postępowanie 
ugodowe do majątku Hirscha Marela, kupca, 
Lwów , Kazimierzowska 16. . . .  1 1 541

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 11 grudnia 1928.

Sa 125/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Koppelmana, właściciela składu futer i pra­
cowni kuśnierskiej we Lwowie, ph Kapitulny 
I. 3. Komisarz ugodowy Dr. Zygm unt H ah r,

Sędzia Sądu okręgowego Lwów. Zarządca u- 
godowy Dr. Marek Fern, adwokat, Lwów, 
Łyczakowska 9. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 11 
lutego 1929 o godz. 12 w południe. C zaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 4 lutego 
1929. H 542

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII
Lwów, dnia 21 grudnia 1928.

Sa 65/28/29. Zatwierdzenie ugody. Za­
wartą pomiędzy Reginą Hauptmąn, kupcową 
w Drohobyczu a jej wierzycielami na audjen- 
cji dnia 28 września 1928 ugodę zatwierdza 
się. H 433

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 10 listopada 1928.

Sa 6/28/56. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
pomiędzy dlużniczką Rechą Brunengraber, 
właścicielką bazaru cukrowego i owocarni w 
Borysławiu a jej wierzycielami na audjencii 
dnia 22 maca 1928 ugodę zatwierdza się.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 14 kwietnia 1928. i '435

S. 3/28. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Rosi z  A dlerów  
Schwarzowej współwłaścicielki realności 1 
handlującej w Przeworsku. Komisarz konkur­
sowy Jan Gamota sędzia Sądu okręgowego w 
Rzeszowie. Zarządca masy dr. Marek Druks 
adwokat w Przeworsku. Pierwsze zgromadze­
nie wierzycieli w pow yż wymienionym Są­
dzie, biuro Nr. 48 i-sze p., dnia 4 grudnia 
1928 o godz. 10-tej przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 20 gru­
dnia 1928. Audjencja rozpoznawcza w  tymże 
Sądzie dnia 3 stycznia 1929 o godz. 10-tej 
przedpołudniem. 11558

Sąd okręgowy 
Rzeszów, dnia 24 listopada 1928.

Sa 00/28. Otwarto postępowanie ugodo­
we do majątku Izaka i Abrahan a Tennen- 
taym ów  z Chorostkowa Komisarz ugodowy 
Naczelnik Sądu P. Grabowiecki w Kopyczyń­
cach. Zarządca ugodowy Jonas Pio’ n w Clio 
rostkowie. Audjencja do zawarcia ugody dnia 
13 stycznia 1929 godzina 10 w Sądzie powia­
towym  w  Kopyczyńcach. Termin zgłoszeń 20 
grudnia 1928. < 11561

Sąd okręgowy
Czurtkńw, 27 listopada 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 253/28. Edykt. Mikołaj Stecko, syn 

Marcina i Marji, urodzony 28 lipca 1875 w 
Plenikowie i tamże zamieszkały, zaginął w 
czasie wojny światowej w  1915 i od tego cza­
su niema o nim wiadomości. Wdraża się po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu 'W gazecie u-
dziciono Sądowi w Bizeżanąch wiadomości o 
zaginionym, a jego iię wzywa, aby dał znać 
o sobie. ' 11401

Sąd okręgowy.
Brżeżany, 1 października 1928.

T . IV. 194/28. Zofja z Cisków Noworo- 
lowa, urodzona 30 kwietnia 1881 w  Niena- 
dówcc, pow. Kolbuszowa, wyemigrowała do 
Am eryki w roku 1913 za zarobkiem i od roku 
1915 niema żadnych wiadomości o jej ż y ­
ciu. Wdrażając postępowanie celem uznania 
jej za zmarłą a małżeństwo za rozwiązane, 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd lub kura­
tora adw. Dra M. Reicha, którego ustanawia 
się obrońcą związku małżeńskiego, o zaginio­
nej do 1 roku. I I 4°3

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 listopada 1928.

T . 201/28. Edykt. Antoni Iwaniuta, syn 
Teodora, urodzony w  dniu 28 lipca 1883 w 
Kainem i tam zamieszkały, zaginął w 1915 i 
od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź­
niej do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach wia­
domości o zaginionym, a jego się wzywa, aby 
dał znać o sobie. 1 1 ) 9&

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 września 1928.

T . 233/28. Edykt. Nykoła Bałacki, syn 
Oleksy i Ahafji, urodzony 18 grudnia 1880 
w Markowej i tamże zamieszkały, zginął w 
czasie wojny światowej w 1917 —  1 teS° 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 11398

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 września 1928.

T. 250/28. Edykt. Jan Paszczyński, syn 
Władysława i Marji, urodzony dnia 8 czerwca 
1895 w Byblc i tamże zamieszkały, jako żoł­
nierz austr. wskutek ran miał umrzeć w 
szpitalu w 191S i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w gazecie, udzielono Sądowi w Brze­
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znać o sobie. 11400

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 października 1928.

T. 239/28. Edykt. Stefan Szumylo, syn 
Michała i Anastazji, urodzony 3 grudnia 1900 
w Mołodyńczach i tamże zamieszkały, zaginął 
jako żołnierz austr. po odjeździe do Kołomyi 
w sierpniu 1918 roku i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi

w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, * 
jego się wzywa, aby dal znać o sobie. 1139J 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 lipca 1928.

T. 208/28. Edykt. Filip Lubineć, syn ŁA _ 
kasza i Tekli, urodzony 12 marca 1880 w 
Czahrowie i tamże zamieszkały, zaginął w 
1914 w Karpatach jako żołnierz austr. i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar­
łego a małżeństwo za rozwiązane. Ogłasza się 
wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
lub adw. Drowi Reichowi w Brzeżanach wia­
domości o zaginionym, a jego się wzy^wa, aby 
dal znać o sobie.

Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 17 lipca 1928.

11397

T. 162/28/4. Stefan D yłyn z Mszańca, 
pow. Stary Sambor, powołany w r. 1914 do 
wojska austrjackiego, od r. 1915 nie daje zna­
ku życia o sobie. W zywa się, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o pow yż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę pc dniu 15 maja 1929 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 11430 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 26 października 1928

I . IV. 61/28/6. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Franciszek Lupa, 
syn Piotra i Marjanny, urodzony 21 lutego 
1883 w Chorzelowie, powiat Mielec, jako 
żołnierz 40 pułku piechoty w czasie wojny 
światowej na froncie rosyjskim w roku 1914 
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o u- 
dzielenie tutejszemu Sądowi lub kuratorowi 
adwokatowi Drowi Schutzerowi w Tarnowie 
wiadomości o zaginionym, zaś Franciszka Lu­
pę wzywa się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do dnia 1 sierpnia 1929 roku. Po 
upływie tego terminu na ponowną prośbę 
rozstrzygnie Sąd o uznaniu za zmarłego.

Sąd okresowy, Oddział IV.
Tarnów, 30 paździrnika 1928. 10152

T . IV. 127/27/6. Michał Ryszewski, syn 
Karola i Barbary, urodzony dnia 23 wrze­
śnia 1897 w Tuchowie, powiat Tarnów, po­
wołany do służby wojskowej przy 56 pułku 
piechoty, jako uczestnik walk na trocie rosyj­
skim miał dostać się do niewoli i tam ie zgi­
nąć bez wieści. W zywa się każdego o udziele­
nie Sądowi lub kuratorowi adwokatowi 
Drowi Feinerowi w Tarnowie wiadomości o 
zaginionym. Michała Ryszewskiego wzywa się, 
aby Sąd tutejszy uwiadomił o swem życiu do 
dnia 1 czerwca 1929. iox 53

Sąc okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 17 grudnia 1927.

T . 338/28. Teodor Pecio, urodzony 1884, 
Lubliniec nowy, jako żołnierz zaginął 1918. 
Celem uznania za zmarłego wzywa się, aby 
do p ół roku zgłosił się lub udzielono wiado- 
nTdseP t r  ■nim ’£Ądv*wi'- T ■ 10174

Sąd . o k rę g o w y  cy w iln y , O d d z ia ł V II.
Lwów, 5 października 1928.

T . 169/28. Anna Cholewa, urodzona 26 
grudnia 1898 w Urlowie, powiat Zborów, za­
ginęła od roku 1920 wzięta przez wojska bol­
szewickie na podwodę. Wdrażając postępowa­
nie celem uznania jej za zmarłą, wzywa się, 
aby o zaginionej uwiadomiono do I roku Sąd 
lub kuratora adw. Dra W erfla w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 5 listopada 1928. n 2VS

T. 423/z8. Teodor Kochanowski, uro­
dzony 1878, Łaszków, jako żołnierz zaginął 
1917/18 w Rosji, guo. Sempałatyńskiej. Ce­
lem uznania za zmarłego wzywa się, aby do 
pół roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 10298

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 23 października 1928.

T . 263/28. Longin Hanaczewski, urodzo­
n y  16 marca 1893 w Przegnoj'owie, powiat 

^Trzemyślany, zaginął od roku 1916 jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się, aby o zaginionym uwiado­
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratoia adw. 
Dra Mittelmana w Złoczowie. 11282

Sąd okręgowy.
Złoczów, 6 listopada 1928.

T . 282/28. G rzegorz Bosy, urodzony $ 
lucegu 1891 w Glinianach, powiat Przemyśla­
ny, zaginął od roku 1919 jako  ̂ żołnierz ukra­
iński na wojnie polsko-ukraińskiej. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, wzywa się, aby o zaginionym uwiado­
miono do 1 roku Sąd lub kuratora adwokata 
Bałtarowicza w Złoczowie. 1128:

Sąd okręgowy.
Złoczów, 6 listopada 1928.

T. 299/28. O nufry Antonów , urodzony 
20 czerwca 1894. w Solowej, powiat Przem y­
ślany, z.aginął od roku 1916 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. W drażając po­
stępowania celem uznania go za zm arłegj. 
wzyw a się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. D r*  
Wania w Złoczowie. 11284

Sąd okręgowy.
Złoczów, 6 listopada 1928.

T. 300/28. Andrzej Pater, urodzony 24 
października 1897 w Peczeniji, powiat Prze­
myślany, zaginął od roku 1918 jako żołnierz 
ukraiński na wojnie polsko - ukraińsKiej. 
W drażając postępowanie celem uznania go z» 
zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 1 roku Sąd lub k: ratora 
adw Dra Strusiewicza w Złoczowie. 11285 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 6 listopada 1928.

T . 308/28. Jan Prychidko, urodzony 188} 
Połurzyca, jako emigrant aginął 1918 ar 
Ameryce w Detroit. Celem uznania za zm ar­
łego i rozwiązania małżeństwa, w zyw a się go, 
aby do roku zgłosił się lub udzielono wiado­
mości o nim Sądowi albo drowi Jankiewi­
czow i adwokatowi we Lwowie. 1029$

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział VII.
Lwów, 3 października 1928. -A

T . 308/28. Ksenia Prychidko, urodzona 
1911, Poturzyca, zmarła nr W ołyniu we wsi 
W ineciłowce 1915. —  Celem udowodnienia 
śmierci wzywa się, aby do 3 miesięcy zgłosiła 
się lub udzielono wiadomości o niej Sądoiri.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 3 października 1928. 10297
T . 234/28. Paweł Ornarowicz, urodzony 

dnia 12 kwietnia 1887 w Kniażem, powiar 
Złoczów, zaginął o droku 1918 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
w zyw a aie aby o zaginionym uwiadomiono do 
6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. Dra M . 
Grubera w  Złoczowie. 11280

Sąd okręgowy.
Złoczów, 31 października 1928.
T . 332/28. W alenty Wacław, syn M i­

chała z Czerwonogrodu, żołnierz byłej arm ji 
austr. zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora ara Stojowskiego adw. w  C zo itk o - 
wie do dnia 15 czerwca 1929. *077!

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków , 30 listopada 1928.

T . 29/28. Jan Wereszczak, urodzony 1876, 
Horodzów, wyjechał 1915 do Rosji i zaginął 
koło Żytomierza. Celem uznania za zmarłego 
wzywa się, aby do pól roku zgłosił się łub 
udzielono wiadomości o nim Sądowi albo 
Drowi Schwarzowi, adwokatowi we Lwowie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 2 ; września 1978. 11324

L. 8452/28

Wydział powiatowy w Kamionce Strr ogłasza

K O N K U RS
na posadę Rachmistrza Wydziału powiatowego.

Do posady przywiązane są pobory IX względnie VIII szczebla „a“ 
uposażenia pracowników państwowych, a to stosownie do kwalifikacji. 
Posada nadana będzie prowizorycznie na jeder. rok, po upływie którego 
może nastąpić stabilizacja.

Kandydaci dołączyć winni do podań, które wnosić należy do W y ­
działu powiatowego w Kamionce Str. w terminie do 20 stycznia 1929.

1. metrykę urodzenia,
2. świadectwo przynależności,
3 . świadectwo szkolne,
4 . świadectwo złożonego egzaminu z rachunkowości,
5 . świadectwo stwierdzające stosunek do W . P.,
6. własnoręcznie napisany życiorys.

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy wykażą się dłuższą 
praktyką w służbie samorządowej.

Kamionka Str., dnia 15 grudnia 1928

Z W ydziału  p o w iato w ego
Komisarz rządowy

Pieniążkiewicz
Starosta powiatowy
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Wydział powiatowy w f̂ &.mionce Str. ogłasza

KONKURS
na stanowisko samorządowego lekarza wetery­

naryjnego powiatowego
D o posady przywiązane są pobory według grupy VIII szczebel a 

uposażenia urzędników państwowych.
Praktyka prywatna będzie dozwolona. Ewentualnie może być po- 

ruczone powiatowemu lekarzowi weterynaryjnemu pełnienie obowiązków 
miejskiego lekarza weterynaryjnego za osobnem wynagrodzeniem. 

Posada na razie prowizoryczna.
Podania z dołączeniem

1. metryki urodzenia,
2. świadectwem przynależności,
3 . dyplomu z ukończenia studjów weter.,
4 . świadectw poprzedniej służby,
5 . świadectw, stwierdzających stosunek do W , P.,
6. własnoręcznie napisanego życiorysu, —  przesłać należy do 

W ydziału powiatowego w Kamionce Str. do 20 stycznia 1929.
Pierwszeństwo będą mieli kandydaci którzy wykażą się dłuższą 

a przynajmniej jednoroczną praktyką zawodową.

Kamionka Str., dnia 15 grudnia 1928.

Z Wydziału powiatowego
Komisarz rządowy

Pienląźkiewicz
Starosta powiatowy

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A ŻN IA  się zagubiony dokument woj­

skowy przez Jurka Rizaka w Żurawinie 
wydany mu przez Komisję poborową P. K. 
U. w Sanoku w dniu 10 marca 1920 t. j. 
kartę z zaliczeniem do pospolitego ruszenia.

11451

Kupuj
Towary

Krajowe!

Lwp. 3612/28/9
Jarosław, dnia 20 grudnia 1928.

Tymczasowy Zarząd powiatu samorządowego 
w Jarosławiu ogłasza

KONKURS
na Kierownika Powiatowego Ośrodka Zdrowia

w m. Jarosławiu.
Ubiegający się o posadę winni wnieść do Tym czasowego Zarządu 

powiatu samorządowego w Jarosławiu do dnia 15 lutego 1929 podanie 
zaopatrzone w dokum enty:

1. metrykę urodzenia,
2. dowód obywatelstwa polskiego,
3 . curiculum vitae,
4 . odpis dyplomu,
5 . świadectwo zdrowia wydane przez lekarza powiatowego. 
W ynagrodzenie VIII st. sł. plus 15° 0 dodatku komunalnego. 
Pierwszeństwo mają lekarze z ukończonym kursem przeciw gru­

źliczym wzgi. którzy zobowiążą się odbyć ten kurs.

Kierownik Tymczasowego Zarządu powiatu samorządowego 
Starosta jarosław ski:

Edmund Prezentkiewicz (w. r.)

Na podstawie statutu Spółdzielni zwołujemy nlniejszem na dzień 11 stycznia 1929, o godz. 10-te 
przedpołudniem przy pl. Marjackim 5 w mieszkaniu p. N. Paketa

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Członkow
w  razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie tego samego dnia, w tym samym 

lokalu o godz. 1 I-tej przedpoł. bez względu na ilość członków. —  Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Zarządu Przedłożenie bilansu. 2. Wnioski Zarządu do likwidacji. 3. Wnioski 

i interpelacje.
„MEMVTHOLUM“

Spółdzielnia handlowo-kredytowa 
z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie

ZA RZĄD .

Zaproszenie do wykonania prawa poboru.
Postanowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 19 października 1928 r. 
ogłoszonym w „Monitorze Polskim" z dnia 22 listopada 1928 r. Nr. 270 udzielonem zostało 
Sce Akc. „Polskie Towarzystwo Akumulatorowe" w myśl uchwały Walnego Zgromadzenia 

Akcjonarjuszy Spółki z dnia 2 czerwca 1928 r. zezwolenie:
I ) Na redukcję dotychczasowego kapitału zakładowego wynoszącego

100.000 zł. i podzielonego na 2.000  akcji po 50 zł. nom. wartości każda, 
dla pokrycia strat bilansowych o 75.000 zł., czyli do 2 5 .0 0 0  zł. przy ró- 
wnoczesnem podniesieniu nominalnej wartości akcji ze zł. 50  na 100  zł., 
przez połączenie 8 akcji dotychczasowych nom. wart. 5 0  zł. każda, w je­
dną akcję nom. wart. 100 zł.

II) Na powiększenie tegoż zredukowanego kapitału Spółki o 1,175.000 
zł. czyli do kwoty 1,200.000 zł. drogą nowej emisji akcji złotowych sztuk
11.750 na okaziciela opiewających, nominalnej wartości 100 zł. każda, na 
następujących warunkach:

a) całą emisję 1,175.000 zł. obejmie Bank Gospodarstwa Krajowego 
z pominięciem prawa poboru dawnych akcjonarjuszy z tern jednak, że 
Bank Gospodarstwa Krajowego obowiązany jest odstąpić na oryginalnych 
warunkach posiadaczom akcji dotychczasowych akcje nowej emisji w sto­
sunku 5 akcji nowej emisji nominalnej wartości 100 zł. każda, na jedną 
akcję dotychczasową niezredukowaną nominalnej wartości 50 zł. każda, 
w terminie 2-miesięcznym od dnia ogłoszenia wezwania —  do wykonania 
powyższego prawa poboru;

b) cena emisyjna akcji nowej emisji określa się na zł. 101’50 . z któ­
rych 100 zł. przeznacza się na kapitał zakładowy, reszta zaś po pokryciu 
kosztów z emisji nowych akcji związanych na kapitał zapasow y;

c) pod względem praw, przysługujących akcjouarjuszora akcje nowej 
emisji będą zrównane z akcjami emisji poprzedniej, z chwilą wpisania pod­
wyższenia kapitału zakładowego —  do rejestru handlowego, które winno 
być uskutecznione w ciągu miesiąca od dnia zamknięcia subskrypcji 
i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia określonego przez Radę Za- 
w iadowczą;

d) całkowita wpłata kapitału zakładowego oraz zapasowego winna 
być uskuteczniona w ciągu 3 miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego po­
stanowienia w Monitorze Polskim.

Na tej podstawie Bank Gospodarstwa Krajowego oświadcza gotowość 
odstąpienia z powyższej przez się objętej emisji na oryginalnych, wyżej 
wyszczególnionych warunkach, posiadaczom akcji dotychczasowych wymie- 
nionei Ski A kc. „Polskie Towarzystwo Akum ulatorowe” akcje nowej emisji 
w stosunku 5 akcji nowej emisji nom. wart. 100 zł. każda, na 1 akcję do­
tychczasową, niezredukowaną nom. wart. 50 zł. każda, za zgłoszeniem się 
ich i wykonaniem prawa poboru w terminie 2- miesięcznym od dnia ogło­
szenia niniejszego zaproszenia —  po cenie emisyjnej zł. 10150  z dolicze­
niem podatku giełdowego.

W obec tego „Polskie Towarzystwo Akumulatorowe" i Bank G ospo­
darstwa Krajowego wzywają posiadaczy dotychczasowych akcji Ski A kc. 
p. f. „Polskie Towarzystwo Akumulatorowe" S  A ., mających zamiar wy­
konać na podstawie tych akcji prawo poboru akcji nowej emisji wyżej 
wyszczególnionej, ażeby w terminie 2-miesięcznym od dnia niniejszego 
ogłoszenia celem wykonania prawa poboru złożyli swoje dotychczasowe 
akcje z kuponami w kasach depozytowych Banku Gospodarstwa Krajo­
wego w Warszawie lub w Oddziale tegoż we Lwowie, albo w Polskim 
Banku Przemysłowym we Lwowie i wpłacili, przy zgłoszeniu tamże całą 
cenę emisyjną t. j. zł. 10 i ‘50 za jedną akcję nom. wart. 100 zł. z dolicze­
niem podatku giełdowego.

Zgłoszenia uskutecznione po wyżej ustalonym terminie nie będą bez­
warunkowo uwzględnione.

Akcje Spółki nowej emisji zostaną subskrybentom wydane przez po­
wyższe placówki subskrypcyjne niezwłocznie po ich wydrukowaniu.

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

POLSKIE TOWARZYSTWO AKUMULATOROWE
SPÓŁKA AKCYJNA

C e n a  o g ł o s z e n i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  g r . ; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 4 0  g r .;  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .;  po kronice 5 0  gT .; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r . Cała strona: ogłoszeniowa 4,00 z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 800  z ł

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  1 c y f r o w e  50% , zamiejscowe 30%  droższe.

„D rukarnia Polska**, Lw ów , ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. N aleźytość pocztowa opłacona ryczałtem.


